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Przegląd Polityczny.
Nórdd. Allg. Ztg podnosi z odpowiedzi Cesa­

rza na przemówienia prezesów delegacyj, jako 
najważniejszy ten ustęp, w którym Monarcha o- 
świadcza, że wobec dobrych stosunków ze wszyst- 
kiemi mocarstwami, będzie się można oddać, bez 
aspiracyj politycznych, uregulowaniu międzynaro­
dowych stosunków pod względem ekonomicznym 
„Oświadczenie to, mówi dalej Nordd. Allg. Ztg, 
wywoła żywe zadowolenie tak u rządów, jak i 
ludów, pragnących niezakłóconego niezem pokoju 
i obudzi powszechne zaufanie do mocarstw, któ­
rych usiłowania skierowane są do utrzymania po­
koju."

Z wyjaśnień Kalnokiego w delegacyach wspól­
nych, podnosi Nordd. Allg. Ztg szczególnie ustęp, 
odnoszący się do stosunków z Niemcami, w któ­
rym wyrażono, że sojusz obu mocarstw opiera się 
na stałych posadach i nigdy się na jakiekolwiek 
nieporozumienie między niemi nie zanosiło.

W  uwagach nad wyjaśnieniami stosunku Au- 
stryi do Rosyi, uwydatnia organ ks. Bismarka 
oświadczenie Kalnokiego, że w razie zaczepki ze 
strony mocarstwa północnego, Austrya nie stała­
by samą, a ustęp końcowy mowy ministra au- 
Btryackiego, w którym wyraża nadzieję, że era 
pokojowa będzie długo-trwałą, drukuje rozstawio- 
nemi głoskami.

Interpelacya w sprawie Tonkinu, zapowiedziana 
jrzez deputowanego Graneta, w imieniu radyka­
łów, została odroczoną na poniedziałek. Dzisiaj 
więc gabinet Ferrego stoczy pierwszą w tej seayi 
walną bitwę, z której niezawodnie wyjdzie zwy- 
cięzko, albowiem nawet przeciwnicy jego z obozu 
republikańskiego^ staną w jego obronie przeciw 
stronnictwu radykalnemu.

Journal des Dóbats umieszcza ważny finanso­
wy artykuł, pióra znanego ekonomisty Leroy- 
Beaulieu, który dowodzi, że zapowiedziany na rok 
przyszły deficyt 50 milionów franków, okaże się 
trzy razy większym.

Organ Katkowa Moskowskija Wied. ogłosił ar 
tykuł pod tytułem „Epoka aliansów", w którym

mówi: „Utrzymanie pokoju, to jawnie ogłoszony 
cel sojuszów.*, zawartych przez Niemcy. Zasługuje 
to tern bardziej na wiarę, że obecne położenie 
Europy pomyślne jest dla Niemiec, którym przy­
sługuje inieyatywa w tych aliansach. Życzenie 
kierownika polityki niemieckiej, żeby położenie 
to utrwalić i tak pomyślnej dla pokoju chwili me 
przeoczyć, jest łatwe do pojęcia. Pokój wszystkim 
jest drogi, i Rosya życzy go sobie i może jedynie 
sympatyzować z tern wszystkiem, co daje rękoj­
mię pokoju. Po cóżby Rosya miała wobec takiej, 
dającej rękojmię pokoju ligi, stawić inne przy­
mierze, choćby nawet z p. Gladstonem, jako re­
zerwą? Dwa przeciwko sobie stojące przymierza 
pokojowe byłyby w rzeczywistości dwoma obo­
zami wojennemi. Czy nie byłoby lepiej, gdyby 
się z istniejącą już ligą pokojową połączyc, tak, 
ażeby cała Europa w niej była zawartą? Przy­
mierze, które doradzane jest Rosyi jako zrówno­
ważenie przeciw związkowi niemiecko-austryac- 
kiemu, nie mogłoby dawać rękojmi pokoju i me 
miałoby takiego znaczenia; przeciwnie, byłoby 
raczej "przygotowaniem do wojny. Gdy jednak Ro­
sya, co wiadomo powszechnie, nie żywi żadnych 
zamiarów zaczepnych, to przygotowania wojenne 
oznaczałyby nieufność względem zawartych przez 
Niemcy sojuszów; Rosya nie żywi takich obaw i 
jest silnie przekonaną, że tak jak sama me roz­
pocznie wojny, tak też nikt inny nie rozpocznie 
jej lekkomyślnie przeciw Rosyi. To pewna zre­
sztą, że wszyscy rywale Rosyi woleliby^ zawsze 
nie środkami wojennemi, ale pokojowemi rozpo­
czynać operacye, a takie, mówiąc mimochodem, 
są dla Rosyi o wiele niebezpieczniejsze."

nia.“ Powołanie jednego z oficerów rosyjskich na 
kierownika ministerstwa wojny, z poleceniem aby 
sobie na to w Peterburgu zezwolenie wyjednał, 
ma być zapewne środkiem złagodzenia zbyt zao­
strzonych stosunków.

Znany rosyjski dyplomata Buteniew, został mia 
nowany posłem przy Papieżu.

I

O ostatnich wypadkach w Bułgaryi donosi 
Fremdenblatt w następującym porządku, w któ­
rym przyczyny i skutki najlepiej się uwydatniają. 
Książę Aleksander wysłał ministra swego a z mm 
jenerała Lessovoya przeznaczonego na bułgar­
skiego ministra wojny do Petersburga, aby tam 
starali się o ustalenie pewnego modus vivend* 
między Rosyą a Bułgaryą. Lessovoy odebrał je 
dnak już w drodze rozkaz odwołujący go 2 Buł 
garyi do Rosyi. Rozkaz ten wydanym został bez 
zawiadomienia o tem księcia Aleksandra. Tak sa­
mo odwołał Car adjutanta księcia Posiłkowa, który, 
chociaż Rosyanin, był księciu osobiście przychyl­
nym. W odpowiedzi na bezwzględność tych roz­
kazów zaszło w Bułgaryi to , o czem nam do­
niósł ostatni telegram. Książę zwołał Radę mini­
strów, na której postanowiono udzielić dymisyi 
wszystkim oficerom^w świcie księcia, aby zapo- 
biedz uchylaniu ich przez obce mocarstwa, i od­
wołać wszystkich Bułgarów*. służących w armii 
rosyjskiej^ lub mających inne urzęda w Rosyi. 
Adjutanta księcia, pułkownika Redigera, zajmu­
jącego się obecnie kierownictwem wojny, wezwa­
no, aby się podał do dymisyi, a 'gdy  tego uczy­
nić nie chciał, kazano mu w 24 godzin opuście 
Bułgaryę. Frem denblatt wyraża w końcu nadzieję, 
że się znajdzie droga spokojnego załatwienia tej 
sprawy i że wypadki t e , —_ jedyne, któreby po­
wszechnie upragnioną spokojność zakłócić mogły, 
nie pociągną za następstw trudnych do rozwiąza-

P isząc  przed tygodniem  o położeniu euro 
pejskiem , nie dom yślaliśm y się, że sposób, 
w  ja k i  się  nam  wów czas p rzedstaw iało  zna j­
dzie tak  spieszne potw ierdzenie urzędow e.

H r. K alnoky  złożył w w ydziale d la spraw  
zagranicznych  d e le g a c ji w ęg iersk iej ośw iad­
czenia, td m ące  ta k  samo, ja k  nasz  artyku ł, 
przekonaniem  najg łębsw m , że nic nie za ­
g raża  pokojow i europejskiem u.

N a tem  ogólnem  pokojow em  tle  odryso 
w uje się  jak o  podstaw a stosunków  europej­
skich, sojusz austryacko-n iem iecki, „o trw a­
łość którego, w edle słów  hr. K alnok iego , mo 
ż n a  być zupełnie spokojnym ." D o tego soju 
szu p rzystąp iły  W łochy, gdyż zapow iedziane 
w zeszłym  roku  zbliżenie się  ich do Au- 
stry i nastąpiło , a hr. K alnoky  nie zak ryw a­
jąc, iż nie w szystk ie  stronnictw a w e W ło­
szech tem u sp rzy ja ją , nie w ątpi jednak , że 
przy jazny  stosunek weźm ie górę  zaw sze w in ­
teresie pokoju, k tó ry  je s t  celem zarów no 
przym ierza z W łochami ja k  i z Niemcami.

O pierając  się  na ta k  potężnej kom bina- 
cyi, na ta k  silnej podstaw ie i rękojm i po­
koju, hr. K alnoky  naszk icow ał z n iezw ykłą 
sw obodą postępy i zy sk i po lityk i austro- 
w ęgiersk iej na  W schodzie, a  w  słow ach j e ­
go czuć było je j  przew agę; R atyfikacya 
konw encyi kolejow ej, to fak t ko rzystny  dla 
A ustryi. Rada. aby zam iast łożyć n iepotrze­
bnie na w ojsko, B u łg ary a  obróciła pienią­
dze na dotrzym anie w arunku  trak ta tu  b e r­
lińsk iego , dotyczącego zburzenia fortec nad- 
dunajskich, oraz aby pom yślała o spłaceniu 
haraczu Porcie, to p rzestroga  arcypokojow a, 
ale  dana z pewnej w ysokości, a s ięga jąca  
przez elew acyę aż do P e tersbu rga , jak o  ży ­
czenie zaiste  także  pokojowe-

Po w yczerpującej rozm owie lir. K a ln o ­
kiego i p. B ratiana, obaj m inistrow ie p rzy  
szli do przekonania, że A ustrya  i Rum unia 
nie m ają przeciw nych sobie in teresów  i po­
stanow iono w rócić do daw nych przyjaznych 
stosunków , w  sku tku  czego usuniętym i zo­
sta ły  nieporozum ienia co do kw esty i duna- 
jow ej i innych epizodów. W pływ  zatem  A u­
s try i — przepraszam y —  so juszu  niemie- 
cko-austryack iego , czy też potrójnego, tu  w i­
doczny, ale oczyw iście obraca się on znowu 
na korzyść pokoju, usuw ając  pow ody w a­

śni i zatargów , w zm acniając zarazem  stano­
wisko polityczne A u stry i nad D unajem .

Niemniej pokojowo, ale  nierów nie mniej 
różowo brzm ią ośw iadczenia hr. K alnok ie­
go, co się tyczy stosunku  R osyi do A ustro- 
W ęgier. Niemniej p o k o jo w o , bo ja k  to 
przed tygodniem  pow iedzieliśm y: „stosunki 
panując] ch by ły  m iędzy sobą zaw sze b a r­
dzo dobrem i,11 a  obaj m onarchowie w ojny 
sobie nie życzą. Mimo tego, „stosunek  m ię­
dzy obu rządam i je s t norm alnym ," ty lko  
norm alnym , a to różowo nie brzm i, gdyż 
w dyp lom acy ijw yraz  norm alny, oznacza  po­
n iekąd  m inim um  dobrych  s to su n k ó w ; poza 
norm alnem i s to su n k a m i, są  ty lko  — anor­
malne.

N orm alny stosunek  to je s t  pokój; anorm al 
ny to w ojna. L ecz w ojnie zaczepnej ze s tro ­
ny R osyi stoi na  p rzeszkodzie „obecny 
jej stan  w ew nętrzny. W  przeciw ieństw ie 
zaś do tych norm alnych stosunków  m ię­
dzy A ustryą  a R osyą  znajdu je  się  jeszcze  
p rasa  ro sy jsk a  i pew na część ludności, 
zbrojenia w  R osyi odbyw ają  się  ciągle, a lć  
są  tak iej natury , że przeciw  nim protestow ać 
nie można. Je s tto  poprostu  w ytknięcie p a l­
cem R osyi —  ja k o  jedynego  niebezpieczeń­
stw a, m ogącego zag rażać  pokojowi.

Z aiste  zajm ujące są  te  zw ierzenia, te 
tw ierdzenia i ro zu m o w an ia , k tó re  dotąd 
czytano ty lko  w  dziennikach, a k tó re  dziś 
w ypow iedział m inister sp raw  zew nętrznych 
austro -w ęgiersk i. N ie są  one nowe, to^ p ra ­
wda, a le  n ielada to nowość, że j e  św iat u- 
s ły sza ł z u s t lir. K alnokiego .

A  z ja k ą  znów sw obodą, z j a k ą .p e ­
w nością s ieb ie , z jak iem  poczuciem  siły  i 
bezpieczeństw a, z ja k ą  w ia rą  w utrzym anie 
p oko ju , w ypow iedział je  hr. K a ln o k y . 
D aw no j u ż , fbardzo d a w n o , nie w ygłosił 
publicznie żaden dyplom ata ty le  i tak  w iel­
k ich  p raw d , o ty lu  i ta k  d raż liw ych  rze ­
czach.

W ytłóm aczenie tego  z jaw isk a  znajdu je­
m y w jednem  zdaniu  h r. K a lnok iego -

„W iedzą przytem  dobrze w R osyi o tem, 
że w raz ie  zaczepki z je j strony, A ustrya  
nie zosta łaby  sam ą.“

Oto talizm an i tajem nica całej sytuacyi, 
oraz pew ności w siebie i u trzym ania  pokoju, 
oto słow a, k tó re  rzu ca ją  ja sn e  św iatło  na 
z jazdy  w Salęburgu  i w  K openhadze!

Słow a z a is te , k tó re  są  najpotężniejszą 
m anifestacyą pokojow ą, na jeżną  dwom a i 
pół m ilionam i b a g n e tó w , a  wobec k tórej

oczywiście R osya o zaczepce m yśleć ni 
może innej ja k  szalonej, —  lecz k tó ra  r ó ­
wnież trudnem  czyni d la niej utrzym anie
nokoiu, o r a z  niebezpiecznem  m ety lko  d la jej
powagi i w pływ u, ale także dla u roku  jej

^ S ło w a ^ h r . K alnokiego , to pokój połączony 
z przym usow em , nieznośnem, upokarzającem  
d la  R osyi położeniem, i ja k  przed tygodniem  
powiedzieliśm y, bez dym u arm at i karabinów , 
to atm osfera duszna d la mej do tego s p . 
iż p rzy jść  może chw ila , że mniej d la mej 
zabójczym  będzie k ro k  rozpaczliw y, niż n a ­
rzucona roztropność. Z  nadm iaru  rę  ói™1 P 
ko ju  w yw iązaćby się m ogła konieczność s ta r ­
cia, ale  rzeczy dziś ta k  stoją, że go m e po­
trzebu je  w yw oływ ać sojusz niem iecko - au- 
s to rack i, i  że n igdy  odpow iedzialność zaii 
nie spadnie an i na A ustryę ani na  N iem cy. 

Oto zaś może idzie, bo ja k  nas dochodzą
wiadom ości zk ó łdyp lom ctycznych ,do tąd  Le-
sarz  W ilhelm  o w ojnie z R osyą słyszeć me 
chce i w  tej m ierze rozb ija  się  na jpo tę­
żniejszy w pływ  o w olę C esarza!

K tóżby zatem  w pow yższem  p rzedsta ­
w ieniu położenia europejsk iego  m e do­
s trzeg ł m istrzow skiej ręk i teg o , k tó ry  acz 
nie m ówił w  w ydziale dla sp raw  zag ran i­
cznych delegacy! w ę g ie rsk ie j, dał się tam  
przecież słyszeć.

  —   o-OOOWOOO*8  ™"r

Sejm.
Sprawozdania sejmowe.

25-te posiedzenie dnia 19 października 1883.

(Ciąg' dalszy).
Sprawozdawca komisji budżetowej p. S m a ­

r z e  w s k i  zabiera głos po mowie p. Jerzego bzar- 
toryskiego. Na wstępie nie widzi mówca przyczyny 
dłuższej odpowiedzi wobec faktu, że wnioski komi- 
syi ’nie były właściwie tknięte. Dyskusya przeszła 
na szerokie pole pedagogiczne, ze stanowiska więc 
budżetowego, nie wiele może dodać. Zauważa tylko, 
że w elaboratach tak poprzednich komisyj, jak i 
teraźniejszej, były zawsze podsuwane Izbie wska­
zówki i myślw zdążające do naprawy stosunków 
pieniężnych. Dzisiaj doda tylko, że dwoistosc w za­
rządzie funduszami, a tem samem stwarzająca ją 
ustawa, jest jedyną przyczyną złego.

JE. pan N a m i e s t n i k  zabiera głos przy roz­
prawie szczegółowej, mianowicie, co do wykreślo­
nych przez komisję 8.700 złr. z rub. I na spraw­
dzanie rachunków Rad szkolnych okręgowych. Nie 
przeczy, że §. 35 ustawy jest niejasny , lecz gdy 

i rząd wyznacza na każdą radę tylko 10 złr. m « 
I sięcznie, trudno żądać, by za wynagrodzenie tak

OGNIEM i MIECZEM.
P O W I E Ś Ć

181)

przez
Henryka Sienkiewicza.

Tom trzeci.

R O Z D Z I A Ł  I.

Pewnej pogodnej nocy, na prawym brzegu Wa- 
ładynki, posuwał się w kierunku Dniestru orszak 
jeźdźców, złożony z kilkunastu ludzi.

Szli bardzo wolno, prawie noga za nogą. Na 
samym przodzie, o kilkadziesiąt kroków przed in­
nymi, jechało dwóch jakoby w przedniej straży, 
ale widocznie nie mieli żadnego do strażowania 
i czujności powodu, bo przez cały czas rozma,- 
wiali ze sobą, zamiast dawać baczenie na okoli­
cę _  i zatrzymując co chwila konie, oglądali się 
na resztę orszaku, a wówczas jeden z nich wołał-

— Pomału tam! pomału!
I  orszak zwalniał jeszcze kroku, zaledwie po­

suwając się naprzód.
Nakoniec wysunąwszy się z za wzgórza, które 

osłaniało go swym cieniem, orszak ów wszedł 
na przestwór oblany światłem księżyca i wtedy 
to można było zrozumieć ostrożność pochodu: oto 
w środku karawany, idące obok siebie dwa konie, 
dźwigały przywiązaną do siodeł kołyskę, w koły­
sce zaś leżała jakaś postać.

Srebrne promienie oświecały bladą jej twarz i
zamknięte oczy. . . .

Za kołyską jechało dziesięciu zbrojnych. Po spi­
sach bez proporców można w nich było poznać 
Kozaków. Niektórzy prowadzili konie juczne, mm 
jechali luzem, ale o ile dwaj jadący na przedzie 
zdawali się nie zwracać najmniejszej uwagi na o- 
kolieę, o tyle ci oglądali się niespokojnie i trwo­
żliwie na wszystkie strony. , .

A jednak okolica zdawała się byc zupełną pu-

8tjCfiL przerywały tylko uderzenia kopyt koń­
skich i wołanie jednego z dwu jadących na przo­
dzie jeźdźców, który od czasu do czasu powta 
rzał swą przestrogę:

— Pomału! ostrożnie!
Nakoniec zwrócił do swego towarzysza:

—- Ilorpyna, daleko jeszcze? — spytał. 
Towarzysz, którego zwano Horpyną, a który 

w istocie był przebraną po kozacku olbrzymią 
dziewką, popatrzył w gwieździste niebo i od-
rzekD , nif- *— Nie daleko. Będziemy przed północą. Minie­
my Wraże uroczyszcze, miniemy Tatarski rozłog, 
a tam już zaraz Czortowy jar. O j! żleby tam prze- 
, eżdżać po północku, nim kur zapieje. Mnie mo­
żna, ale wam żleby było, źle!

Pierwszy jeździec wzruszył ramionami.
  Wiem ja  — rze k ł— że tobie czort bratem,

ale na czorta są sposoby.
— Czort nie czort, a sposobu niema... — od­

parła Horpyna. — Żeby ty sokole na całym świę­
cie schowania dla swojej kniaziówny szukał, toby 
ty lepszego nie znalazł. Już i tędy nikt po pół- 
nooku nie przejdzie, chyba ze m ną, a w jarze
eszcze żywy człowiek nogi nie postawił. Chce 
rto wróżby, to przed jarem stoi i czeka, póki 
nie wyjdę. Nie bój ty się. Nie przyjdą tam ani 
Gachy, ani Tatary, ani nikt, nikt. Czortowy jar 
straszny, sam zobaczysz.

— Niech sobie będzie straszny, a ja mówię, że 
przyjdę, ile razy zechcę.

— Byłeś w dzień przychodził.
  Kiedy zechcę. A stanie czort w poprzek, to

za rogi wezmę.
  Ej Bohun! Bohun!
— Ej Dońcówna! Dońcówna! ty się o mnie 

nie troszcz. Weźmie mnie czort, czy nie weźmie, 
to nie twoja sprawa, ale to ci powiadam: radź 
ty sobie ze swojemi czortami jak chcesz, byle 
na kniaziównę bieda nie przyszła, bo jeśli jej się 
co stanie, to ciebie z moich rąk ni czorty, ni u-
piory nie wydrą. . . . .  • , j

— Raz mnie już topili, jeszcze jak my nad
Donem z bratem mieszkali, drugi raz już mi 
w Jampolu mistrz głowę golił, ą d atego mi mc. 
Ale to inna rzecz. Ja  z przyjazm dla ciebie będę 
jej strzegła, by jej i włos na głowie od duchów 
nie spadł, a przed ludźmi u mnie bezpieczna. Juz
ci się ona nie wymknie.

— A ty sowo! jeśli tak mówisz, to czemu ty 
mnie wróżyła na biedę, czemu ty mi hukała nad 
uchem: „lach przy niej! lach przy nl®L‘.

— To nie ja mówiła, to duchy. Ale się może 
zmieniło. Jutro ci powróżę na wodzie w kom 
młyńskiem. Na wodzie wszystko dobrze widać, 
jeno trzeba długo patrzyć. Sam zobaczysz. Ale 
ty wściekły p ies, powiedzieć ci prawdę, to się 
sierdzisz i za obuch łapiesz...

Rozmowa urwała się, słychać było tylko ude 
rżenia kopyt o kamienie i jakieś głosy doefio

dzące od strony rzeki, podobne do sykania koni­
ków polnych.

Bohun nie zwrócił najmniejszej uwagi na owe 
głosy, które jednak wśród nocy mogły dziwić — 
lodniósł twarz ku księżycowi i zamyślił się głę­
boko.

— Horpyna! — rzekł po chwili.
— Czego?
— Ty czarownica, ty musisz wiedzieć: czy pra­

wda, że jest takie ziele, że jak się_ go kto napije, 
to musi pokochać? Lubystka, czy jak?

— Lubystka. Ale na twoją biedę nic i luby­
stka nie poradzi. Jeśliby kniaziówna innego nie 
kochała — to tylko dać się jej napić, ale jeśli 
rocha, to wiesz co się stanie?

— Co?
— To jeszcze bardziej tego innego pokocha.
— Przepadnij-że ty ze swoją lubystką! Umiesz 

ty źle wróżyć, a poradzie nie umiesz.
* _  To słuchaj: znam ja  inne ziele, co w zie­

mi roście. Kto się go napije, dwa dni i dwie no­
cy, jak pień leży, o świecie nie wie. Tego ja  jej 
ziela dam — a potem...

Kozak zatrząsł się na siodle i utkwił w czaro­
wnicę swe świecące w ciemności oczy.

— Co ty kraczesz ? — spytał.
— Taj hodi! — zawołała wiedźma i wybu- 

chnęła ogromnym, podobnym do rżenia klaczy,
śmiechem. .

Śmiech ów rozległ się złowrogiem ehem w roz
oadlinach jarów.

— Suko! — rzekł watażka.
Poczem oczy jego gasły stopniowo, popadał

znów w zamyślenie, nakoniec począł mowie, jakby
sam do siebie: ...................

— Nie, n ie ! Kiedy my Bar brali, ja pierwszy 
wpadł do klasztoru, by jej przed pijanicami bro­
nić i łeb strzaskać każdemu, ktoby się jej o- 
tknął, a ona się nożem pchnęła — i teraz o Bo­
żym świecie nie wie. Dotknę jej ręką, to się znów 
pchnie, albo do rzeki skoczy — me upilnujesz
nieszczęsny! , , . , , .

— Ty w duszy lach, nie kozak, kiedy po ko­
zacku nie chcesz dziewczyny zniewolić...

— Żeby ja był lach! — zawołał Bohun — ze
by ja był lach! . .. , .

I  za czapkę obu rękoma się chwycił, bo jego
samego ból chwycił.

— Musiała cię urzec ta łaszka — mruknęła

Horpyna. urzekja __ odrzekł żałośnie. —
Niechby mnie pierwsza kula nie minęła, nieeh- 
bym na palu sobacze życie zakończył... Jednej 
ja chcę na świecie i ta jedną mnie me chce.

Durny! — zawołała z gniewem Horpyna —
toć ty ją  masz! . , .

  Stul-że ty pysk! — zawołał z wściekłością
kozak. A jak się ona zabije, to co? ciebie rozer­
wę, siebie rozerwę, łeb o kamień rozbiję, ludzi 
iędę gryzł jak pies. Jaby duszę za nią oddał, 
sławę kozacką oddał, uciekłby za Jahorlik hen. 
od pułków za świat, aby z nią, z nią żyć, przy 
niej zdychać.. .  Ot co! A ona się nożem pchnęła 
i przez kogo? przezemnie! Nożem się pchnęła, 
słyszysz ?

Nic jej nie hędzie. Nie umrze. .
— Jakby umarła, to ja  by ciebie ćwiekami do

drzwi przybił,
- Mocy ty żadnej nad nią nie masz.
- Nie mam, nie mam. Jaby wolał, żeby ona 

mnie nożem pchnęła — niechby i zabiła, byłoby
epiei. ■ , , . ..

— Głupia łaszka. Ot-by po dobrej woli przy- 
hołubiła się do ciebie. Gdzie lepszego znajdzie?

— Spraw ty to, a ja  ci garnek dukało w nasy- 
iię, a pereł drugi. My w Barze wzięli łupu nie
mało i przedtem brali.

— Ty bogaty jak kniaź Jarema — i sławny. 
Ciebie, "mówią, "sam Krzywonos się boi?

Kozak ręką machnął.
— Co mnie z tego — koły serdcie bołyt...
I znowu zapadło milczenie. Brzeg rzeki sta­

wał się coraz dzikszy, pustszy. — Białe światło 
księżyca nadawało fantastyczne kształty drzewom 
i skałom. Nakoniec Horpyna rzekła:

  Tu Wraże uroczyszcze. Trzeba razem je
chać.

— Czemu?
— Tu niedobrze.
Zatrzymali konie i po chwili orszak idący z ty­

łu złączył się z nimi . . .
Bohun wspiął się na strzemionach i zajrzał

w kołyskę.
-  Spy t ?— spytał.
_  Spyt — odpowiedział stary kozak — sładko 

jak detyna.
— Ja  jej na sen dała — odrzekła wiedźma.
— Pomału, ostorożne — mówił Bohun , wlepia 

jąc oczy w uśpioną— szczoby wy jej ne rozbu- 
dyły. Misiac jej prosto w łyczko zahladaje, ser-
deńku mojomu.

— Tycho swityt, ne rozbudyt — szepnął jeden
z mołojców.

I orszak ruszył dalej. Wkrótce przybyli nad 
Wraże uroczyszcze. Było to wzgórze, leżące tuż 
przy rzece, niskie i obłe, jak leżąca na ziemi o- 
krągła tarcza. Księżyc zalewał je zupełnie świa­
tłem, rozświecając białe, porozrzucane po całej

jego przestrzeni kamienie. Gdzieniegdzie leżały 
one pojedynczo, gdzieniegdzie tworzyły kupy, ja 
koby szczątki jakichś budowli, zburzonych zam­
ków i kościołów. Miejscami sterczały płyty ka­
mienne, pozasadzane końcem w ziemi, nakształt 
nagrobków na cmentarzyskach. Całe wzgórze po­
dobne było do jednego wielkiego rumowiska.

może niegdyś, dawno1, za czasów Jagiełłowycn, 
krzewiło s i |  tu życie ludzkie; dziś wzgórze owo 
i cała okolica, aż po Raszków, była głuchą pu­
stynią, w której gnieździł się tylko dziki zwierz, 
a nocami duchy przeklęte odprawiały swoje ko-

10 Jakoż zaledwie orszak wspiął się do połowy 
wysokości wzgórza, trwający dotychczas lekki po­
wiew zmienił się w prawdziwy wicher, który po­
czął oblatywać wzgórze z jakimś posępnym, zło­
wróżbnym świstem, i wówczas mołojcom wydało 
się że między owemi rumowiskami odzywają się 
jakieś ciężkie westchnienia, jakby wychodzące 
z ugniecionych piersi, jakieś żałosne jęki, jakieś 
śmiechy, płacze i kwilenia dzieci. Całe wzgórze 
poczęło się ożywiać, wołać różnemi głosami. L za 
kamieni zdawały się wyglądać wysokie ciemne 
postacie, cienie dziwacznych kształtów prześlizgi­
wały się cicho między głazami; w dali w pomroce 
błyskały jakieś światełka, podobne do oczu wil­
czych; nakoniec z drugiego końca wzgórza, z po­
między najgęstszych kup i zawalisk ozwało się 
niskie gardłowe wycie, któremu zawtórowały za­
raz inne. ' - , .

— Siromachy ? — szepnął młody Koizak, zwra­
cając się do starego essauła.

— Nie, to u p i o r y — odpowiedział essauł jeszcze

C1—J'o, Hospody pomyłuj! — zawołali z prze­
rażeniem inni, zdejmując czapki i żegnając się

P°Konniee poczęły tulić uszy i chrapać. Horpyna, 
jadąca na czele orszaku, mruczała półgłosem nie­
zrozumiałe słowa, jak gdyby pacierz djabelski. 
Dopiero gdy przybyli na drugi koniec wzgórza,
odwróciła się i rzekła: . . .

— No już. Tu już dobrze. Trzymać ja je mu­
siała zaklęciem, bo bardzo głodne. .

Westchnienie ulgi wyrwało się ze wszystkich
piersi.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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małe, rachunki te mogły być wzorowó prowadzo­
ne. Wyjaśnia też JE. pan Namiestnik, że choć 
Rada w sprawozdaniu swem użyła wyrazu „chaos 
i nieład, “ miała na myśli okręgi Przemyśl, Zło­
czów i Brzeżany, a nie ogół, jak to p. Męcińsk* 
zaznaczył.

P. M ę c i ń s k i  odpiera, że słów swych nie eo- 
fnie, gdyż znaczenie, jakie z nich wysnuł, jest to 
samo, które i sprawozdanie Rady zawiera.

Następnie zabiera jeszcze głos JE. pan N a­
m i e s t n i k  co do rub. II, z powodu zmniejszonej 
przez kornisyę dotaeyi na zakładanie szkół równo 
rzędnych.

Sprawozdawca trwa jednak silnie przy wnio­
skach komisyi i wykazuje, że na mocy sumien­
nych badań i wniosków samej Rady szkolnej, kwo­
ta preliminowana przez komisyę powinna wystar­
czyć. Zresztą, co strącono, pokryją interkalarya, 
a w razie niezbędnej potrzeby, można zaprowa­
dzać naukę popołudniową. Szkoda więc ztąd nie 
wyniknie żadna dla szkolnictwa krajowego.

Przy rub. VII JE. pan N a m i e s t n i k ,  wyja­
śniwszy, że niektóre rachunki rad okręgowych są 
już uregulowane, a niektóre kończą się, dodaje, 
że choć Sejm odmawia środków, robota ta prze­
cież  ̂nie ustanie, a Namiestnictwo będzie się już 
musiało wystarać w inny sposób o potrzebne na 
to fundusze {brawo).

Przy rub. X III zabiera głos p. H  e n z e 1. Mówca 
żałuje, że nie wstawiono kwoty żądanej na rachmi­
strzów, choć podziela zdanie komisyi, że wobec 
ustawy nakładającej wyraźnie ten obowiązek na 
rząd, nie mogła tego uczynić. Lecz z drugiej stro­
ny cóż może  ̂pomódz Rada szkolna, nie mając 
funduszów, ani od Sejmu, ani od rządu? Należy 
więc porzucić wyczekujące stanowisko, tembar- 
dziej, że sprawa bardzo na tern cierpi, a jak naj­
rychlejsze jej załatwienie leży w interesie szkol­
nictwa krajowego. Już sprawozdawca zaznaczył, 
iż nie można winić wyłącznie Rady, bo przyczy- 
ną złego jest wadliwa ustawa. Zasłanianie się zaś 
obu stron ustawą, przeszkadza tylko wprowadze­
niu w życie tych dobrych chęci, jakiemi obie 
władze są ożywione. Wiadomo powszechnie, że 
Starostwa nie mają sił dostatecznych, a jeżeli 
Wydział krajowy nie ma rachunków, to i Wy­
działy powiatowe staczają ustawiczną walkę z ta- 
kiemi samemi trudnościami. Sądzi przeto mówca, 
że bądz  ̂co bądź należy złemu zapobiedz, przez 
udzielenie Radzie potrzebnych funduszów. Wnio­
sek p. Grocholskiego dąży do tego, tymczasowo 
jednak może^ da się choć częściowo coś uczynić 
z rub. X III i wyczekiwać potem przedłożeń Wy­
działu krajowego, który jest do tego powołany 
rezolucyą wymienioną w sprawozdaniu komisyi.

Sprawozdawca nie ma nic przeciw temu i zrze- 
ka się głosu, poczem uchwalono resztę rubryk i 
cały budżet szkolny bez dyskusyi, następnie zaś 
wniosek p. Grocholskiego, którego treść już po­
daliśmy.

Z kolei przystąpiono do ogólnej rozprawy nad 
ustawą finansową na rok 1884.

Pierwszy zabiera głos p. A b r a h a m o w i e  z, i 
wyraża na wstępie ubolewanie, że gdy budżet 
przychodzi pod rozprawy w przededniu zamknię­
cia. Sejmu, trudno rozpatrzeć się i zastanawiać się 
nad nim dłużej, jak tego wymaga zasada, iż 
budżet jest wyrazem gospodarstwa krajowego. Za­
znacza dalej, że dzisiaj znaleźliśmy się po raz 
pierwszy w konieczności użycia sposobu pożyczki, 
ażeby pokryć przewyżkę wydatków. Jest to smu­
tna konieczność, gdyż jest drogą pochyłą, na któ­
rej każdemu gospodarstwu trudno się utrzymać. 
Nie widząc jednak innego możliwego wyjścia, gło 
sować będzie za pożyczką, a tylko radby rozwią­
zać pytanie, czy sposób ten niebezpieczny zrówno­
ważenia budżetu będzie się powtarzał, czy nie? 
Ażeby zaś odpowiedzieć na nie, zastanawia się 
mówca nad możliwym wzrostem wydatków i do- 
chodow, i przychodzi do rezultatu, że pierwsze 
muszą się zwiększać, a drugie nie podniosą się 
tak znacznie, by im wyrównały. Zasada, że z bo­
gactwem kraju rośnie i podstawa podatkowa, nie 
da się u nas zastosować, gdyż podstawa ta opiera 
się na podatkach stałych, które i tak w Austryi 
są daleko wyższe, niż w innych państwach. Usta 
wa narzucając nam utrzymywanie szkół, szpitali 
i większą część administracyi krajowej, dała nam 
za małą podstawę dochodów, i w tem tkwi złe, 
które się nie  ̂da usunąć, chyba zwiększeniem tej 
podstawy. Nie chcąc zaś popaść w zupełną sta- 
gnacyę, musimy^ się przecież ratować, i na dzisiaj 
pożyczka jest niezbędną! Na później jednak na­
leżałoby pomyśleć o innych mniej ryzykownych 
środkach, a tych zdaniem mówcy jest trzy: 1) Przez 
obniżenie podatków stałych państwowych, 2) przez 
rozszerzenie podstawy podatkowej, i nareszcie
3) przez wydzielenie z budżetu państwowego pe­
wnej kwoty na potrzeby kraju. Nie przeczy, że 
żądania takie byłyby trudne do spełnienia, lecz 
gdy od nich zależy przyszłe dobro kraju, warto 
się nad niemi zastanowić. W  dłuższym wywodzie 
podaje mówca sposoby i wykazuje możliwość za­
stosowania i wprowadzenia w życie jednego z za­
cytowanych trzech środków, a kończy je uwagą, 
że gdy dążymy do coraz szerszego zakresu auto­
nomii, powinniśmy się starać o środki dochodowe, 
będące jej główną podstawą. Przechodząc zaś do 
samej pożyczki wykazuje, że 600,000 złr. wy­
starczy, i że milion, jak tego żąda komisya, jest 
za wiele.

Tu zabiera głos p. Ch r z a nows k i ,  którego mo­
wę podajemy w całości:

P . W o d z i c k i  Ludwik zgadza się po części 
na sposób zapatrywania się p. Abrahamowicza 
co do smutnych stosunków teraźniejszych i przy­
szłych gospodarstwa krajowego. Ńie może się 
też  ̂ zgodzić na ten ciągły, chroniczny deficyt 
i ciągłe pokrywanie go pożyczkami. Mniema, że 
podwyższenie podatków musi nastąpić, zachodzi 
tylko pytanie, czy nie lepiej chwycić się już dzi­
siaj tego środka przynajmniej w części. Produk­
cyjność jest pojęciem trochę elastycznem, nie 
można więc zbyt na nią liczyć.

Drogi n. p., szkolnictwo, będą pochłaniały za­
wsze znaczne sumjy, — a kto wie, czy i dzisiaj 
nie posuwamy oszczędności zadaleko. Za zacią­
gnięciem^ pożyczki przemawia głównie ta okoli­
czność, że skarb krajowy ma do żądania zna­
czne porozdawane zaliczki, że więc pożyczka 
będzie niejako pośrednią. Pożyczka więc i małe 
podwyższenie o 2 do 3 centów dodatków od po­
datków, odpowiedziałoby dzisiaj najlepiej celowi. 
Przekonał się jednak mówca, że klęski tego­
roczne, a nadto spóźniona pora do opracowania 
takiego projektu, czynią go niemożliwym, 
świadcza, że będzie głosował za wnioskiem
misyi
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Skoro już bowiem musi być pożyczka, niechaj 
jej wysokość, pozwoli położyć raz tamę tej nie­
jasności, a zarazem posłuży do stałego udotowa-

nia kasy krajowej. Przywięzując zaś do takie; 
stałej dotaeyi kasy krajowej wielką wagę, stawia 
wniosek następującej treści:

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
z sumjy pozostałej z pożyczki i z zamknięć za rok 
1883 'utworzył stałą dotacyę kasj krajowej, 
i wstawiał ją  w stan bierny zamknięć rachun­
kowych.

X. S i e c z y ń s k i ,  w dłuższej przemowie, prze­
rywanej protestami posłów, wyrzuca Polakom 
przymusową polonizaeyę Rusinów. W dalszym 
ciągu zaleca czytelnie ludowe, a ubolewając nad 
yego nędzą z powodu przeciążenia podatkami, 
prosi o ratunek, bo ginie lud, na którym wszy­
scy pokładamy nasze nadzieje. Sądzi w końcu, 
że podatki zbytkowne, komsumcyjne mogłyby 
wejść w życie, i kończy, że Rusini głosowali za 
budżetem, bo innej rady na dziś niema.

26-te posiedzenie d. 20 paidz. 1883.
M a r s z a ł e k  otwiera posiedzenie o godzinie 

wpół do l l e j ;  poczem sekretarz B a d e n i  odczy­
tuje spis petycyj. Przy petycyi wyborców z Liska 
przeciw wyborowi p. Żurowskiego, p. R o m a n  
c z u k  żąda, by ją  odesłano do komisyi prawni 
czej, a nie do Wydziału krajowego. Sprzeciwiają 
się temu pp. P i e t r u s k i  i S a w a ,  a Izba idzie 
za ich zdaniem. Przy tej sposobności p. A n t o  
n i e  wi c  z uprasza p Pietruskiego, aby wyjaśnił, 
czy prawdą jest, jakoby przy rem m i wyboru p. 
Góreckiego, odpowiadając mówcy, wyraził się, że 
dlatego nie udzielił mu aktów, bo się bał, ażeby 
nie zginęły. Tak przedstawiły tę sprawę dzien­
niki wiedeńskie.

P. P i e t r u s k i  chętnie przyjmuje tę interpela- 
cyę, bo ma sposobność zaprzeczyć niegodziwemu 
fałszerstwu reportera N. fr. Presse. Zaprzeczyła 
już temu Wiener Abendpost. To fałszerstwo dzien­
ników, które niby stają w obronie sprawy stron­
nictwa p. Antoniewicza, powinno być przestrogą, 
jak niezręczne są ich usługi.

Następnie p. S m o l k a  odpowiada na interpej- 
lacyę p. Antoniewicza co do sprzedanych na liey- 
tacyi 219 morgów lasu gminy Kośmierzyce za 
bezcen. Wydział krajowy nie wie nic o tym fak­
cie, dlatego polecił Wydziałowi powiatowemu 
w Lisku dokładne zbadanie tej sprawy.

Przystępując do porządku dziennego, zabiera 
głos p. H a u s n e r ,  jako jeneralny mówca, za 
wnioskiem komisyi w sprawie ustawy finansowej. 
Mowę jego podamy dosłownie.

Jeneralny mówca przeciw wnioskom komisyi, 
A b r a h a m o w i c z ,  wywiązuje] się najpierw 

ze zlecenia p. Antoniewicza (zaproszonego do 
głosu) i dziękuje komisyi budżetowej za jej czyn­
ności. Przechodząc zaś do przedmiotu, zaznacza, 
że już wczoraj miał sposobność słyszeć zdanie 
kolegów, iż ostrze dyalektyki p. Hausnera zabije 
jego argumentacyę. Tem więcej jest trudne poło­
żenie mówcy, że p. Hausner miał całą noc do 
namysłu, gdy on, zupełnie nieprzygotowany, musi 
odpierać jego pociski. Niesłusznym jest zarzut, 
jakoby proponował „lekko“ zmianę systemu po­
datkowego, gdyż nic nie proponował, tylko oma­
wiał przedmiot. Dalej powtarza dawniejszą swoją 
argumentacyę co do potrzeby pożyczki i wyka­
zuje, że niezrealizowana reszta pożyczki z roku 
1883 może służyć jako tymczasowa dotacya kasy 
krajowej, której uznaje potrzebę. Miarą zaś wy­
sokości pożyczki powinna być rzeczywista potrze­
ba, której niepodobna z góry oznaczyć. Dlatego 
też wnosi poprawkę następującej treści:

Zamiast: Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
zaciągnięcia pożyczki w wysokości jednego milio­
na; Sejm upoważnia itd .—do wysokości jednego 
miliona.

Sprawozdawca p. S m a r z e w s k i  zbija najpier- 
wej wywody p. Abrahamowicza w nader żywy i 
dowcipny sposób. Następnie wykazuje, że gdy 
w zasadzie nikt nie sprzeciwia się zaciągnięciu 
pożyczki, lepiej zfinansować odrazu milion, niż 
psuć kredyt kraju drobniejszemi a ciągłemi po­
życzkami.

Co do położenia majątkowego kraju, to idąc 
za posłem Hausnerem, nie może się również tak 
czarno zapatrywać. Zresztą epokę dzisiejszą na­
leży uważać za przejściową. Niejeden bowiem 
grzech przeszłości musieliśmy naprawiać, a z dru­
giej strony nie można było nie zasiać ziarna przy­
szłości. Nie mówiąc już o indemnizacyi, musie­
liśmy ponosić wielkie ciężary; jest jednak prawie 
pewność, że ciężary te zniżą się, a choć wydatki 
muszą wzrastać, to zmniejszą się inwestycye. Naj- 
epszym zaś dowodem, że nie jest tak źle, niech 

będzie okoliczność, iż gdy długi nasze wynoszą 
4,000,000 złr. — majątek nasz w gmachach i na- 
leżytościach czynnych przenosi o wiele tę kwotę. 
Z tych tedy powodów uprasza o przyjęcie wnio­
sków komisyi, zaznaczając w końcu, że uzyskana 
tem stała dotacya kasy krajowej uwolni Wydział 
krajowy od ciągłej walki z brakiem gotówki i po­
łoży tamę chwilowym drogim pożyczkom, a co 
gorsze, zastawianiu papierów funduszowych.

Przy głosowaniu utrzymują się wnioski komisyi, 
mianowicie zaciągnięcie pożyczki jednego miliona, 
27 centów dodatków do podatków, i rezolucyą 
wzywająca rząd o zwolnienie nowo zaciągnąć się 
mającej pożyczki od należytości prawnych.

Uchwala też Izba podany wczoraj wniosek p. 
Ludwika W o d z i c k i  ego.

{Dokończenie nastąpi).

Mowa p. Leona Chrzanowskiego,
na posiedzeniu sejmowem 19 października r. b. 

wśród rozpraw
o pokryciu niedoboru w budżetach na rok 1882, 

1883 i 1884.
(Według stenogramu).

{Dokończenie).
Szanowny poprzedni mówca, p. Abrahamowicz, 

mówił, że nie spodziewa się znacznego powiększe­
nia się w przyszłych latach dochodów skarbu kra­
jowego z dodatku krajowego do podatków pań­
stwowych. Ja  także nie spodziewam się znacznego 
przyrostu dochodów z tego źródła. Ale za lat 15 
lub 17 u b ę d z i e  k r a j o w i  o g r o m n y  w y d a ­
t ek,  to jest wydatek na spłatę indemnizacyi, wy­
datek wynoszący rocznie przeszło trzy miliony złr., 
bo n. p. w 1882 r. zapłaciła Galicya w dodatku in- 
demnizacyjnym na spłatę indemnizacyi 3,062,000 
złr., a w poprzednich latach zapłaciła corocznie 
więcej. Będziemy więc mogli po 15 lub 17 latach, 
bez większego niż teraz obciążenia podatkujących, 
obracać rocznie trzy miliony złr. ha ówczesne wy­

datki produkcyjne i na spłatę pożyczek zaciągnię­
tych teraz w ciągu tych 15 lat na teraźniejsze 
wydatki produkcyjne. To jest ważnym argumen­
tem za pokryciem teraźniejszego niedoboru poży­
czką krajową. Mam przekonanie, że także dochóc 
z dodatku krajowego do podatków wzrośnie w przy­
szłych latach, bo rosną dochody z podatków do­
chodowego i zarobkowego, od których pobiera się 
także dodatek krajowy.

Trzeci powód, dlaczego uważam pokrycie nie 
doboru przez pożyczkę za odpowiedniejsze niż 
przez podwyższenie wysokości dodatku krajowego, 
jest następujący: Niedobory w 1882, 1883 i 1884 
powstały z wydatków na cele produkcyjne, a nie 
z wydatków na administracyę, a nawet w całości 
powstały z pożyczek udzielonych ze skarbu kra­
jowego miastom i powiatom, pożyczki zaś te będą 
zwracane krajowi w następnych latach. W osta­
tnich trzech latach 1882, 1883 i 1884, z których 
są przewidywane niedobory, pożyczył skarb kra­
jowy miastom 300,000 złr. na budowę koszar, li­
cząc kwotę wstawioną w budżet na 1884 rok; 
powtóre, pożyczył 110,000 złr. rękodzielnikom dla 
dźwignięcia przemysłu rękodzielniczego; przeszło
70.000 złr, powiatom na regulacyę rzek, osusza­
nie bagien i budowę mostów. Więc blisko pół mi­
liona pożyczył skarb krajowy miastom i powia­
tom, a suma ta zwróconą mu będzie w kilku na­
stępnych latach przez spłatę tych pożyczek. Przeto 
zaciągnięcie dzisiaj przez kraj pożyczki w wyso­
kości pół miliona, byłoby tylko pośrednictwem 
kraju w zaciągnięciu pożyczek przez miasta, po 
wiaty i rzemieślników.

Jednak są jeszcze inne ważne w ostatnich la­
tach wydatki na cele produkcyjne. Niedawno ukoń­
czył kraj budowę szpitala dla obłąkanych*. w Kul 
parkowie, który kosztował blisko milion zlr., zbu­
dował w ostatnich siedmiu latach nowych dróg 
bitych przeszło za 2,600,000 złr. Przyszłe pokole­
nie użytkować będzie z tych dróg. Wydatek na 
budowę tych dróg pokrywał skarb krajowy niby 
z bieżących dochodów, ale rzeczywiście powstały 
wówczas niedobory, to jest w latach 1877, 1878 
i 1879 i pokryte zostały w części pożyczkami, 
które kraj teraz powoli umarza i procent od nich 
opłaca.

Czwartym ważnym powodem, przemawiającym 
za zaciągnieniem pożyczki na pokrycie niedobo­
rów i uposażenie kasy krajowej dostatecznym ka­
pitałem, jest właśnie przyczyna braku uposażenia 
kasty krajowej i skutki tegoż braku. Już Wysoki 
Sejm na wniosek mój, poparty przez komisyę bud­
żetową, uchwalił przed dwoma laty, że Łasa kra­
jowa, ażeby mogła uniknąć zaciągania pożyczek 
na krótki termin a wysoki procent, potrzebuje 
mieć uposażenie blisko pół miliona zlr., albowiem 
dodatki krajowe i wszystkie dochody krajowe 
wpływają co rok nieregularnie dopiero od paź­
dziernika, zaś wydatki musi kasa krajowa regu­
larnie w terminach wypłacać. Zwykle w miesiąj 
cach od kwietnia do września kasa krajowa, gdy 
nie ma uposażenia lub zapasu gotówki z lat daw­
nych, musi w bankach zaciągać pożyczki wyno­
szące do 500,000 złr., aby regularnie podołać wy­
płatom, a bywały lata, w których w miesiącu 
sierpniu była z tego powodu kasg krajowa winna 
milion złr. różnym bankom. Procenta wysokie od 
tych pożyczek na krótki termin, wynoszą przeszło
300.000 złr. w ciągu ostatnich lat, licząc od roku 
1876, w którym dawny zasób kasowy użyty był 
z woli Sejmu na budowę tego gmachu sejmowego. 
Jeżeli przeto zaopatrzymy kasę krajową w stoso­
wne uposażenie, ubędzie w budżecie wydatków 
znaczna kwota, wydawana corocznie na odsetki 
od pożyczek na krótki termin a wysoki procent. 
Dawny zasób kasowy, owa suma 680,000 złr., 
która aż do r. 1876 stanowiła uposażenie kasy, 
użytą została nie na bieżące wydatki, ale na bu­
dowę gmachu sejmowego, który kosztuje blisko
1.300.000 złr., a jeżeli nie zmieni się położenie 
na lepsze, z gmachu tego korzystać będą przyszłe 
także pokolenia.

Te są powody, które uzasadniają w zupełności, 
mojem zdaniem, ażeby pożyczką krajową pokryć 
cały niedobór na lata 1882 i 1884, oraz kredyt 
dodatkowy na rok 1883, na który trzebaby wy­
znaczyć 150,000 złr. do 200,000 złr. w celu po­
krycia przewidywanego w r. b. niedoboru. Tu na­
wiasowo dodam, że Wydział krajowy starał się 
obrachować ten niedobór na rok 1883 w kwocie
210.000 złr., lecz komisya budżetowa nie mogła 
przyjąć tego obrachowania, opartego na zupełnie 
chwiejnych podstawach; bo nie wiemy, o ile mniej, 
niż obliczono w budżecie na rok 1883, przyniosą 
dochody.

Przystępuję teraz do drugiego pytania: j a k  
w y s o k ą  m a  b y ć  p o ż y c z k a .  Niedobór na 
r. 1882 i 1884 wynosi około 400.000 złr., dalej 
należy wyznaczyć najmniej 140.000 złr. jako kre­
dyt dodatkowy na r. 1883 dla pokrycia przewi­
dywanego niedoboru w tymże r. 1883; to jest po­
trzeba pożyczyć 540.000 złr. Jeżeliby na uposa­
żenie kasy wyznaczył Sejm z pożyczki zaciągnąć 
się mającej 360.000 złr., aby suma ta wraz z do- 
tychczasowem uposażeniem kasy w kwocie 140 
tysięcy złr.,—  stanowiła stałe' uposażenie kasy 
krajowej pół milionem złr., w takim razie ściśle 
obrachowane potrzeby wymagałyby teraz pożycz­
ki 800.000 złr.

Zawiesiwszy na chwilę dalszy obrachunek, jak 
wysoką winna być pożyczka, muszę odeprzeć tu 
twierdzenie szanownego poprzedniego mówcy p. 
Abrahamowicza, jakoby kasa krajowa nie potrze­
bowała wcale uposażenia z powodu, że Wydział 
krajowy będzie miałjjeszcze do rozporządzenia 
w 1884 r. kwotę 720.000 złr., pozostałą z poży­
czki,. zaciągniętej w r. b. Że sumę tę 720.000 złr. 
będzie miał jeszcze Wydział krajowy z począt­
kiem 1884 r., wykazałem to sam w sprawozdaniu 
komisyi budżetowej o budżecie na r. 1884 w dzia­
le dochodów; albowiem z sumy wyznaczonej przez 
Wys. Sejm na konwersyę uciążliwej pożyczki kra­
jowej z r. 1873, po wykupieniu w r. b. przez 
Wydział krajowy obligacyj tej pożyczki z 1873 
r., za kwotę 575.000 złr., pozostanie jeszcze na 
początku 1884 r. 720.000 złr., przeznaczonych na 
wykupno tych obligacyj. Ależ ta kwota ma cel 
wytknięty, jak widzimy, i będzie na ten cel zuży­
tą może przed połową 1884 r . ; przeto nie można 
tej kwoty 720.000 złr., przeznaczonych na kon­
wersyę pożyczki z 1873 r., poczytywać za uposa­
żenie kasy krajowej. Wysoki Sejm uchwałą swo­
ją polecił w r. z., ażeby konwersyę tej pożyczki 
z r. 1873 jak najprędzej przeprowadzić, bo skarb 
krajowy tem większe ponosi straty, im później ta 
konwersya nastąpi. Komisya budżetowa wyraziła 
żądanie, aby konwersya ta ukończoną była w po­
łowie przyszłego roku. Sumą 720.000 złr. powinna 
być na ten cel użytą, przeto mylne jest mniema­
nie posła Abrahamowicza, aby* mogła służyć na 
uposażenie kasy krajowej.

Wracam do obrachunku: jak wysoką ma być 
pożyczka? — Według ścisłegó obrachunku po­
trzeba, jak widzieliśmy, na pokrycie budżetowego 
niedoboru w r. 1884 i na kredyt dodatkowy na 
r. 1883, oraz na to, aby uposażenie stałe kasy 
krajowej wynosiło pół miliona złr. (dzisiaj wyno­
si 140.000 złr.) pożyczyć teraz 800.000 złr. Ale 
rozważcie szanowni Panowie, czy dochody krajo­
we dopiszą w roku przyszłym, bo zwykle wpływ 
nieurodzajnego roku daje się czuć silnie w roku 
następnym. Jeśliby więc kraj zaciągnął w r.-b. 
pożyczkę 800.000 złr., odpowiednio ściśle obra 
chowanym dzisiaj potrzebom, a znów w r. przy 
szłym potrzebował zaciągnąć nową pożyczkę 200 
tysięcy złr., kredyt jego byłby daleko więcej na­
rażony, niż gdyby w tym roku zaciągnął odrazu 
pożyczkę jednego|miliona]złr. Jeżeliby kraj poży­
czył teraz jeden milion, w takim razie obligacye 
tej nowej pożyczki mogą być umarzane w tych 
samych terminach, w których umarzane być ma­
ją obligacye pożyczki krajowej z r. b.; obie po­
życzki zlałyby się w jedną i w każdym razie był­
by tylko jeden papier pożyczki krajowej. Obie te 
pożyczki krajowe, tj. zaciągnięta w r. b. w wy­
sokości 4,040.000 złr. wskutek zeszłorocznej u- 
chwały sejmowej, (z którejto jednak pożyczki zre­
alizowano 3,420.000 złr.), i zaciągnąć się mająca 
teraz pożyczka jednego miliona złr., wynosiłyby 
razem 5,000.000 złr.; przeto cały dług Galicyi 
byłby mniejszy od dwukrotnego jej dochodu rocz­
nego.

Z tych wszystkich powodów, które tu rozwiną­
łem, jestem za zaciągnięciem pożyczki w wyso­
kości jednego miliona złr., w celu pokrycia nie­
doboru na r. 1884 i ewentualnego niedoboru na 
r. 1883, oraz na uposażenie kasy krajowej. Te, 
zaciągane teraz pożyczki spłaci łatwo kraj później, 
gdy ukończy ciężką dla niego spłatę indemniza­
cyi, na którą płaci teraz trzy miliony złr. coro­
cznie. Jeżeliby Sejm nie uchwalił teraz zaciągnię­
cia pożyczki, musiałby podnieść dodatek krajowy 
do podatków, na 34 ct. do każdego złotego, płaco­
nego państwu w podatkach, gdy równocześnie pła­
ci już kraj corocznie dodatek indemnizacyjny (na 
spłatę indemnizacyi) w wysokości 31% ct. do ka­
żdego złotego, płaconego państwu w podatkach. 
Wszelkie zaś piękno-brzmiące teorye posła Abra­
hamowicza z departamentów francuskich wzięte, 
o popieraniu dla skarbu krajowego dodatków do 
podatków kousumcyjnych, możnaby w takim ra­
zie bliżej roztrząsać, czy w naszym kraju znala­
złyby zastosowanie korzystne,"gdyby Sejm miał po 
zytywne prawo do rozpisywania takich dodatków 
do podatków konsumcyjnycb. Potrzeba najprzód 
wywalczyć to prawo, a potem dopiero tu przy o- 
bradach o pokryciu niedoborów ten środek propo­
nować.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

Wiedeń 25 października.

Prowadzę dzisiaj dalej rozpoczęty w liście moim 
wczorajszym rozbiór przedłożonego Delegacyom 
przez rząd projektu budżetu wydatków na wspólne 
sprawy monarchii.

N a d z w y c z a j n e  w y d a t k i  na siły zbrojne 
ądowe, proponowane przez rząd w projekcie bu­

dżetu na rok 1884, wynoszą ogółem 6,876,005 
złr., m n i e j  o 632,152 złr., niż uchwalone na r. 
b. Te nadzwyczajne wydatki ministerstwa wojny 
są: 1) Na dalszą budowę fortyfikacyj około Kra­
jowa, Przemyśla, Poli, Kotaru i w wąwozach 
Alp tyrolskich; 2) na uzbrojenie tych umocnień 
działami; 3) na uzupełnienie zapasów amunicyi i 
uprzęży na konie; 4) na budowę magazynów woj­
skowych ; 5) na ukończenie urządzenia aptek 
w rezerwowych szpitalach wojskowych; 6) na za- 
rupno namiotów dla żołnierzy, zgromadzanych 
na ćwiczenia wojskowe ; 7) na zakupno placów 
na ćwiczenia wojskowe.

Wymienię tu szczegółowo nadzwyczajne wy­
datki wojskowe, tyczące się naszego kraju, z po­
między projektowanych na rok 1884:

1) Na dalszą budowę stałych fortyfikacyj około 
K r a k o w a  900000 złr., jako czwarta rata rocz­
na na cel powyższy. Przytoczę tutaj z objaśnień 
do dawniejszych budżetów, że wydatki na budo­
wę tych odosobnionych warowni wznoszonych po 
1880 r. w półkole przed Krakowem w większej 
od tego miasta odległości, niż fortyfikacye budo­
wane tam od 1850 do 1866 r., obliczono w ko­
sztorysie na trzy miliony złr. Dawniej zaś od r. 
1850 do 1866 budowane około Krakowa fortyfi- 
cacye, a budowane za blisko miasta i znajdują­
cych się w nim koszar, magazynów i szpitali woj­
skowych, przeto mało użyteczne wobec teraźniej­
szych dział dalekonośnych, kosztowały przeszło 9 
milionów jiłr. Z tej sumy trzech milionów prze­
znaczonej na budowę półkola warowni w większej 
od miasta odległości, wyznaczano na 1881, 1882 
i 1883 r. po 700,000 złr. corecznie; ale zamknię­
cie rachunków za rok 1881, przedłożone teraz 
Delegacyom, wykazuje, iż wydano w owym roku 
z tej sumy tylko 337,095 złr., a dopiero w na­
stępnym roku 1882 resztę, to jest 362,905 złr., 
zaś drugiej raty 700,000, wyznaczonej na r. 1882, 
nie tknięto jeszcze w owym roku.

2) Na budowę stałych fortyfikacyj około P r z e ­
myś l a ,  jeden milion złr., jako czwarta rata. Do­
dam ttt, że kosztorys budowy tych fortyfikacyj, 
sporządzony w r. 1880, obrachował wydatki na 
5%  milionów złr. W budżecie nar .  1881 wyzna­
czono na budowę warowni około Przemyśla tyl- 
co 400,000 złr., jako pierwszą ratę, i z tej su­
my wydano w 1881 r. tylko 89,958 złr., a resztę 
tej raty 310,042 złr. wydano dopiero w 1882 r., 
jak to wykazują zamknięcia rachunków, przedło­
żone Delegacyom.

3) Na uzupełnienie uzbrojenia działami waro­
wni około Krakowa, druga a ostatnia rata 30 000 
z sumy 60,000 złr., na ten cel przeznaczonej.

4) Na uzupełnienie uzbrojenia działami waro­
wni około Przemyśla, druga a ostatnia rata złr.
60,000 złr., z sumjp 130,000 złr., przeznaczonej 
na to uzbrojenie.

5) Na budowę w Krakowie magazynu żywno­
ści dla wojska. 50,000 złr., jako pierwsza rata 
z sumy 300,000 złr. na którą obliczone są wyda­
tki na tę budowę.

6) Na budowę pod Krakowem wojennego skła­
du prochu {Kriegs-Puher-Magasin), 40,000 złr., 
jako pierwsza rata z sumy 80,000 złr., na którą 
w kosztorysie obliczone są wydatki na budowę 
tego składu.

7) Na budowę pod Krakowem pokojowego 
składu prochu (Friedens-Puher-Magasin), 15,000

złr., to jest składu prochu, potrzebnego podczas 
pokoju.

8) Na budowę pod Lwowem pokojowego skła- 
du dynamitu i na zakupno gruntu pod ten skład
6.000 złr.

Z pomiędzy innych wydatków nadzwyczaj, 
nych, proponowanych przez rząd w budżecie na 
1884 r. na fortyfikacye i uzbrojenia* wymienię 
następujące:

Na dalszą przebudowę warowni około Poli
750.000 złr., jako czwarta rata z sumy czterech 
milionów złr., na którą obrachowano cały ten wy- 
datek.

Na obwarowanie zatoki Kotarskiej (Cattaro),
250.000 złr., jako druga rata z sumy 500,000 złr!

Na budowę nowych i przebudowanie dawnych
warowni w nadgranicznych wąwozach Alp Tyrol­
skich, 200,000 złr. jako druga rata z sumy je. 
dnego miliona, przeznaczonej na te warownie. Na 
dalsze uzbrojenie warowni przed Połą działami 
stalowemi wielkiego wagomiaru, 744,000 złr. 
(cztery działa 28 centimet. i cztery działa 15 
centimet). Na uzbrojenie warowni w wąwozach 
tyrolskich, druga rata 125,000 złr. Na uzbrojenie 
warowni nad zatoką Kotarską 78,000 złr. Na re­
zerwowy park dział oblężniczych stalowo - spiżo­
wych, 250,000 złr. Na zapas ładunków karabino­
wych 280,000 złr. jako szósta i ostatnia rata. Na 
uzupełnienie zapasu broni palnej ręcznej 162,000 
złr. Na budowę w Komarńie składu prochu, złr. 
25,000; osuszenie kazamat w Ołomuńcu, w Bro­
dzie i w Starej Gradisee 51,000 złr. Budowa ko­
szar artyleryjskich w Lugos 46,000 złr. Budowa 
stajen klinicznych przy szkole wojskowej wetery- 
narskiej w Wiedniu 60,000 złr. Zakupno placu 
na ćwiczenia wojskowe w Salcburgu 60,000. Za­
kupno placu na ćwiczenia pułku inżynieryi budu­
jącej drogi żelazne i telegrafy wojskowe 48,000 
złr. Na zakupno uprzęży na konie z powodu 
przemiany czterokonnych wozów pontonowych na 
sześciokonne^a parokonnych wozów pod rannych 
na czterokonne — 150,000 złr. Na zakupno źre­
biąt do urządzanych teraz zakładów remonty —
100.000 złr. Na zakupno namiotów 60,000 złr. Na 
urządzenie aptek przy 13 szpitalach wojskowych 
rezerwowych, uzupełnienie zapasu narzędzi chi­
rurgicznych i uzupełnienie zapasów p'zy szpita­
lach polowych 42,800 złr. jako druga rata.

Ogół tych wszystkich wydatków nadzwyczajnych 
na siły zbrojne lądowe projektowanych przez rząd 
na rok 1884, jest o 632,000 złr. mniejszy od o- 
gółu takichże wydatków nadzwyczajnych uchwa­
lonych na r. b. jak to już wyżej pisałem. Jak ­
kolwiek wszystkie te wydatki mają na celu przy­
gotowanie się do wojny, bo zresztą samo utrzy­
mywanie armii jest gotowaniem się do wojny, je­
dnak z żadnego z tych wydatków nie można wy­
ciągać wniosku, że wojna jest bliską.

Wiedeń 26 października.

Komisya budżetowa delegacyi austryackiej, wy­
brawszy zaraz na pierwszem swojem posiedzeniu 
d. 23 t. m. referentów, którym poruczyła zbada­
nie działów budżetu wydatków na wspólne sprawy 
monarchii, zawiesiła swoje obrady aż do dnia, — 
w którym referenci, zbadawszy poruczone im dzia­
ły budżetu, będą mogli przedłożyć swoje wnioski. 
Nastąpi to 29 t. m., a najprzód wnioski swoje przed­
łożą sprawozdawcy z najmniejszych działów budże­
tu, tj. z wydatków wspólnego ministerstwa skarbu i 
z wydatków ministerstwa spraw zagranicznych. Spra­
wozdawca z budżetu wydatków ministerstwa spraw 
zagranicznych, którym jest hr. Henryk Clam-Mar- 
tynic, przed przedłożeniem swych wniosków na 
posiedzeniu Komisyi budżetowej 29 t. m. zażąda, 
jak zwykle, od ministra niektórych wyjaśnień co 
do spraw zagranicznych; inni członkowie komisyi 
zadadzą także ministrowi spraw zagranicznych 
pytania co do położenia politycznego, i wówczas 
nastąpi na poufnem posiedzeniu komisyi chwila 
najwięcej zajmująca wśród obrad delegacyjnych, 
gdy minister ten dawać będzie wyjaśnienia. Lecz 
od czasu, jak małomówiący, lub ogólnikowemi 
frazesami przemawiający hr. Kalnoky objął mini­
sterstwo po hr. Andrassym, i ta chwila stała się 
mniej zajmującą.

Przy rozdaniu referatów na posiedzeniu komi­
syi budżetowej delegacyjnej 23 t. m., del. Gro­
cholski odmówił przyjęcia referatu z działu wy­
datków na utrzymanie wojsk w Bośniii Hercego­
winie. Odmówił zaś z bardzo słusznego powodu, 
ponieważ już dwukrotnie w zaprzeszłym i prze­
szłym roku, większość komisyi, — złożona z tak 
zwanych naszych sprzymierzeńców, nie przyjęła 
jego wniosków co do tego budżetu, w którycb propo­
nował kilka uzasadnionych zmniejszeń wydatków 
na utrzymanie wojsk w Bośnii i żądał zaprowa­
dzenia języka krajowego chorwacko-serbskiego, ja­
ko urzędowego nietylko w stosunkach władz 
z ludnością bośniacką i hercegowińską, ale także 
w służbie wewnętrznej tychże władz. Referat ten 
o budżecie wydatków na utrzymanie wojsk w Bo­
śni? przyjął nowy delegat, — poseł czeski, pan 
Matusz.

Muszę jeszcze zwrócić waszą uwagę na jeden 
wypadek, zaszły przy rozdaniu referatów przez 
Komisyę budżetową. Delegaci polscy, którzy nie­
zadowoleni byli, gdy w r. z. podczas obrad Dele- 
gacyj w Peszcie, powierzyła większość komisyi 
p. Hiibnerowi referat o budżecie wydatków mini­
sterstwa spraw zagranicznych, bo znali nielicu- 
[ący z naszemi zapatrywaniami na sprawy zagra­
niczne jego sposób widzenia rzeczy; tak również 
teraz delegaci polscy nie byli zadowoleni z poru- 
czenia tegoż samego referatu p. Henrykowi Olam- 
Martinicowi.

Delegacya węgierska podzieliła się cała, jak 
zwykle, na podkomitety, które obradują równo­
cześnie nad działami budżetu wydatków na spra­
wy wspólne. Podkomitet dla spraw zagranicznych 
miał już nawet wczoraj naradę, na której del. 
Falk, wybrany sprawozdawcą z budżetu minister­
stwa spraw zagranicznych, przedłożył swoje wnio­
ski, proponując we wszystŁich rubrykach przyję­
cie bez zmiany projektu rządowego. Ten rządowy 
projekt budżetu ministerstwa spraw zagranicznych 
na 1884 rok różni się bardzo mało od budżetu 
uchwalanego w dawniejszych latach, z tym jednym 
wyjątkiem, że ministerstwo zażądało podwyższenia 
na rok 1884 o 60 tysięcy, t. j. do 500,000 złr. 
sumy dawanej corocznie do rozporządzenia mini­
sterstwa na „polityczne informacye“, z której- -to 
sum|jr minister tylko Monarsze składa szczegóło­
we sprawozdanie. Sprawozdawca Ealk uznał żą­
danie tego podwyższenia uzasadnionem przez wzgląd 
na położenie rzeczy na Wschodzie, a podkomitet 
Delegacyi pzyjął jego wnioski bez rozpraw. Gdy 
ten dla spraw zagranicznych podkomitet Delegacyi 
węgierskiej będzie jutro przedstawiał swoje wnio-
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ski połączonym podkomitetom tejże Delegacy!, 
których narada stanowi właściwie poufneposie- 
dzenie całej Delegacyi węgierskiej , —• wówczas 
dopieru rozwiną się tam rozprawy o polityce za 
granicznej.

Ciągnąc dalej rozpoczęty w dwóch poprzednich 
moich listach,, rozbiór zaprojektowanego przez 
rząd budżetu wydatków na wspólne sprawy mo^ 
narcbii w 1884 r., wymienię dzisiaj główne sumy; 
żądane w wydatkach zwyczajnych na utrzymanie' 
sił morskich w 1884 r., a w wydatkach ńadzwy: 
czajnych na powiększenie tychże sił i porównam 
je z uchwalonemi na rok bieżący.

Na płacę admirałów, oficerów marynarki, u 
rzędników ministerstwa itd. 1,164 000 złr. Na żołcL 
i ubranie majtków i żołnierzy morskich 1,130.000 
złr. Na służbę na lądzie 521.500 złr. Na służbę 
na morzu 1,350 000 złr. Na utrzymanie zakładów 
morskich (szkół i szpitali) 274.710 złr. Na utrzy­
manie materyału floty 2,775.200 złr. Na uzbroję 
nie 227.500 złr. Na utrzymanie lądowych i wo 
dnych budowli marynarki 210.000 złr. Rozmaite 
wydatki m arynarki’180.000 złr. Pensye wysłużo­
ne i zakłady inwalidzkie 393.400 złr. Ogół z wy- 
c z a j n y c h  wydatków na utrzymanie sił morskich 
w 1884 r. 8,226.310 złr. Ponieważ zaś na r. b. 
uchwalono na ten cel 7,815.760 złr., przeto wy­
datki zwyczajne w 1884 r. mają wynosić w i ę c e j  
o 410.550 złr.

Zaprojektowane przez rząd wydatki n a d z w y ­
c z a j n e  na marynarkę wojenną w 1884 r. wy­
noszą ogółem 1 244 667 złr., m n i e j  o 21,797 złr. 
niż wydatki nadzwyczajne na marynarkę uchwa 
lone na r.b. Główne pozycye w tych nadzwyczajnych 
wydatkach stanowią 500.000 złr. na dalszą budo 
wę okrętu wojennego pancernego „Cesarzewicz|Ru- 
dolf, “ jako trzecia rata sumy 3,800.000 złr., któ­
rą ma kosztować budowa togo okrętu; dalej
140.000 złr. na zbudowanie dwóch łodzi torpedo 
wych; 30.000 złr. na zaopatrzenie trzech okrętów 
w narządy elektrycznego oświetlenia; 144.000 złr. 
na dziesięć kartaczownic dla uzbrojenia okrętów;
60.000 złr. na torpedy, a 52.000 złr. na składy 
dynamitu dla marynarki w Poli i Kotarze.

Do zaprojektowanego budżetu na utrzymanie 
sił morskich, dołączony jest wykaz teraźniejszego 
stanu floty wojennej. Liczy ona 25 okrętów, uzbro­
jonych 261 działami. Wiadomo, że gdy dawniej­
sze okręty liniowe uzbrojone były znaczną liczbą 
dział, lecz wagomiaru mniejszego w porównaniu 
z dzisiejszemij teraźniejsze okręty uzbrojone ss 
małą liczbą dział, lecz wielkiego wagomiaru. War 
tość floty wojennej oceniona jest na 43,000 000 złr.

Kronika miejscowa i zagranIoziia»
29 października.

Prezydent W e i g e l ,  wiceprezydent Mucz-  
k o w s k i  i radca miejski p. S zl a c h  t o ws k i ,  wy­
jechali do Wiednia dla naocznego zbadania korzy­
ści światła elektrycznego i zapoznania się z topiar- 
nią łoju, jaka w danym razie mogłaby być zapro­
wadzoną przy tutejszej rzezalni. Również Prezydent 
ma podjąć starania celem połączenia Krakowa z ko­
leją transwersalną odnogą kolei do Dębnik.

—  Procesya w oktawę uroczystości Ś. Jana Kan­
iego odbyła się wczoraj wieczorem w kościele aka­
demickim Ś. Anny. Wzięli w niej udział profesoro­
wie i rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, p. Heyz- 
man. Wspaniały ten orszak profesorów prastarego 
Uniwersytetu, w strojach średniowiecznych, skła­
dających hołd tą procesyą świętemu Opiekunowi 
Almae Matris, jednemu z jej mistrzów, ma w sobie 
urok majestatycznej tradycyonalności, dlatego też 
gromadzi co roku, jak i wczoraj, liczne jtłumy u- 
czestników.

—  Gremium Aptekarzy Galicyi zachodniej od­
było w sobotę d. 27 b. m. w sali Towarzystwa strze­
leckiego ogólne doroczne posiedzenie, na którem 
odczytanem zostało sprawozdanie z czynności w ubie­
głym roku. Przy wyborach do zarządu na następne 
trzechlecie, otrzymali największą ilość głosów: p. For­
tunat G r a ł  e w s k i ,  jako przewodniczący; p. Ad. 
S i e d l e c k i ,  jako zastępca, i p. K. W i l c z y ń s k i ,  
jako sekretarz. Do komisyi egzaminacyjnej zaś, na 
przeciąg jednego roku, wybrani zostali pp. Fortunat 
G r a l e w s k i ,  Ad. S i e d l e c k i  i Ernest S t o c k -  
mar .

— J. I. Kraszewski, jak się dowiadujemy od 
osoby przybyłej z Drezna, jest chory na ogólne 
osłabienie; kaszle, nogi mu obrzmiewają, a do tego 
cierpi na rozdrażnienie nerwów, wywołane niepoko­
jem, jaki mu sprawia proces. Ponieważ nie chce słu­
chać rad lekarzy, którzy nakazują mu zmianę kii 
matu i upiera się, by pozostać w Dreźnie aż do 
ukończenia sprawy — ludzkość sama nakazywałaby 
sądom niemieckim przyspieszyć proces.

— Otrzymujemy następujące pismo:
W sprawozdaniu z zgromadzenia rękodzielników i 

przemysłowców zamieszczonem w Nrze Czasu z d. 
19 października b. r. wspomniano, jakobym ja  o- 
świadczył, że, chociaż trudno Żydów wyłączyć od 
udziału w nowych stowarzyszeniach przemysłowych, 
to jednak przy układaniu statutów zastrze--dz będzie 
można, — aby przełożonymi tych stowarzyszeń byli 
tylko chrześcianie, i to niby w celu, aby stare przy­
wileje i insygnia cechowe nie przeszły w ręce ży­
dowskie. Jakkolwiek wzmianka ta była mylną, albo­
wiem podobnego oświadczenia nie uczyniłem, to gdy 
prostowanie błędnej wiadomości jest tylko prawem, 
a nie obowiązkiem i gdy oświadczenie powyższe 
mylnie mi przypisane, czytelników Czasu bynajmniej 
nie raziło, nie widziałem potrzeby trudzić Szan. 
Redakcyi prośbą o sprostowanie. Skoro jednak ja ­
kiś izraelita przesłał wiadomość tę w drodze tele­
graficznej do wiedeńskich dzienników, a w szczegól­
ności do N. Fr. Presse, podchwytującej skwapliwie 
wszelkie objawy mniemanej chęci ograniczenia równo­
uprawnienia starozakonnych, widzę się spowodowa­
nym upraszać o zamieszczenie niniejszego sprosto­
wania. Dr Artur Leo,

sekretarz Izby handlowo-przemysłowej.
— Związek małżeński pomiędzy p. Sławomi­

rem Odrzywolskim, architektem i profesorem Aka­
demii przem.-techn., synem Ludwika i Konstancyi 
z Madalińskich, a p. Anielą Napieralską , córką Kon­
stantego i Ambrozyi z Zaborowskich, pobłogosła­
wionym został d. 27go b. m. w kościele OO. Kapu­
cynów.

— Nowy rodzaj oszustwa. Otrzymujemy na­
stępujące pismo:

„Doszło do mej wiadomości, że jakaś pani (?) cho­
dzi po domach i zbiera składki na mój zakład le­
czniczy prywatny („Dom zdrowia"). Ponieważ ni­
kogo do zbierania składek nie upoważniłem, sam 
zaś żadnych datków na cele mego zakładu nie po­
trzebuję i nie przyjmuję, przeto proszę uprzejmie 
szan. Redakcyę o ostrzeżenie publiczności przed tym 
nowym rodzajem oszustwa. Gdyby zaś kto wiedział

coś więcej o osobie nadużywającej w ten sposób 
mego nazwiska, to proszę go o łaskawe udzielenie 
mi bliższych szegółów, gdyż mam zamiar oddać tę 
sprawę w ręce właściwej władzy. D r Gwiazdomorski. “

— Apolinary Kopertyński, sekretarz W y­
działu'krajowego i jeden z najstarszych a zarazem 
najzdolniejszych jego urzędników, umarł w niedzielę 
rano we Lwowie w 42 roku życia. Śmierć ś. p. Ko- 
pertyńskiego znalazła odgłos rzewny w szerokich ko­
łach (Lwowa, bo zmarły znany i ceniony był wy­
soce jako typ urzędnika obywatela, oddanego spra­
wie kraju z całem poświęceniem, z całą abnegacyą, 

-której ofiarą padł poniekąd. Mimo usilnych bowiem 
nalegań lekarzy, a nawet przełożonych swoich, ś. p. 
Kopertyński długie lata nie dał się nakłonić do wy­
jazdu na kuracyę, aż dopiero wtedy, gdy go siły 
Opuszczać zaczęły i gdy już było — zapóźno! W dzi­
siejszych czasach jest- to fenomenalne zjawisko.

—  Sprawa Ritterów, jak donosi Przegląd 
rzeszotoski, została wyjaśnioną, a ukończenie jej 
zależy obecnie tylko od-nadesłania planów technij- 
cznych i wydania orzeczenia przez fakultet lekar­
ski w Krakowie. Jako biegli występować będą w tej 
sprawie, która przyjdzie przed krakowski sąd przy­
sięgłych w 1 szej kadencji roku przyszłego, technicy- 
inżynierowie pp. Marcoin i Gołębiowski z Rzeszowa 
tudzież lekarze-profesbro wie Dr Browicz i pryma- 
ryusz Dr Żuławski, oraz jako referent fakultetu Dr 
Blumenstok. Rozprawie przewodniczyć ma Dr Ebner; 
obrońcami będą Dr Rosenblatt, Dr Faustyn Jaku 
bowski i Dr Abłamowicz; oskarżycielem zastępca 
prokuratora p. Łoziński.

— Sprawa zakulisowa. Księżna Edymburska, 
córka Aleksandra I I , a żona domniemanego na 
stępcy tronu Koburskiego, na cześć której miał być 
dany w d. 17 b. m., jako w dzień jej urodzin, wielki 
bal dworski w Koburgu, kazała wykreślić z listy 
zaproszeń rozesłanej do wszystkich miejscowych 
znakomitości, panie B. i S. Mężowie tych pań są­
dzili zrazu, że stało się to przez zapomnienie, lecz 
wkrótce rzecz się wyjaśniła, dowiedzieli się bowiem, 
ża stało się to z woli księżnej Edymburskiej, dla­
tego, że jedna z nich była dawniej aktorką, a druga 
rozwódką, która po raz wtóry poślubiła byłego ko 
misanta handlowego, będącego dozorcą królewskiego 
zamku. Obrażeni mężowie udali się ze skargą o to 
do księcia Ernesta Koburskiego. Książę, który ba­
wił podówczas na polowaniu w Henternitz w Ty­
rolu, rozkazał telegraficznie, aby obie wykluczone 
damy zostały zaproszone. Mimo teg o , księżna nie 
kazała wysłać zaproszenia. Książę, którego o tem 
zawiadomiono, przesłał powtórny rozkaz telegrafem, 
aby nikt z kawalerów ani dam nie brał udziału 
w balu, jeżeli księżna nadal upierać się będzie przy 
swojem. Skutkiem tego , balu wcale nie było, a 
obrażony książę Edymburski wyjechał natychmiast 
z małżonką swoją do Darmstadtu, gdzie odbył kon- 
ferencyęz siostrą swą, niemiecką następczynią tronu. 
Ztamtąd udał się do Berlina ze skargą do Cesarza. 
Audyeneya trwała przeszło godzinę, lecz rezultat 
jej niewiadomy. Cały Berlin zajmuje się tą wyjątko­
wą w życiu dworskim zakulisową sprawą.

— Przyszły Stan powietrza. Według donie­
sień stacyj meteorologicznych w Europie do biura 
centralnego w Wiedniu, rozszerzyło się w środkowej 
i południowej Europie ciśnienie powietrza w wyż­
szych warstwach, stąd w najbliższych dniach spo­
dziewać się można południowego prądu powietrza 
przy p r z e w a ż n i e  j a s n e j  p o g o d z i e ,  p o ł ą ­
c z o n e j  j e d n a k  z c h ł o d e m  s z c z e g ó l n i e  
w n o c y  i z r a n a .

Repertuar teatralny.

We w t o r e k  30go: Fortel Artura. Po raz 2gi. 
We c z w a r t e k  Igo listopada: Jan III  pod 

Wiedniem, Anczyca.
W s o b o t ę  3go: Prelegent,, komedya w 1 akcie 

J. Kościelskiego. Po raz pierwszy. Przy kolei, ko­
medya w 1 akcie Jordana. Po raz pierwszy. Bal, 
komedya w 1 akcie Adama Bełcikowskiego. Po raz 
pierwszy.

W n i e d z i e l ę  4go: Złodziejka.

— Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
ad godziny 11—4 po południu za opłatą.

— Wystawa nienstąjfćs Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pifknyeh wSuki enn i cach  otwarta codziennie odgodz 
tlej do 4ej próeź poniedziałku: — Wstęp w niedziele 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franoi- 
izkańakśm otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
10 cent. od osoby. W niedziele od lOej de 2ej bezpłatnie

— Gabinet  a r cheol ogi czny  un i wer s y t e t u  J s  
g i e l l ońskiego (Collegium majus) zwidzać można co 
Mennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so­
boty od g. lOej do 12ej.

-- Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Ikałeejj Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate- 
Iralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— D. 27go i 28go października piękna pogoda; 
term. d. 27go od 5'5 doszedł do 14-8 C.; d. 28go 
od 2-l  do 15'0 C. Barometr stoi ciągle wysoko; o 
g. 7ej rano d. 29go stan jogo był 751-5 millim., 
term. 3'0 C. — W iatr zachodni.

— We wtorek d. 30go października: ŚŚ. Mar­
celego p. i Eutropii.

Sfp td o m o ć e ł arly*gg/exs*e, M e r a e t i e ,
4 um sikm m .

Z Uniwersytetu. Prof. B o b r z y  ń s k i  wykła­
da w tym kursie co sobotę (od 5ej do 6ej) hi­
story ę porozbiorową Polski. Szczęśliwa to myśl 
zaznajomienia naszej młodzieży z historyą osta­
tnich lat ubiegłych, która wogóle najmniej jest 
znaną, tem^ bardziej, że wykład p. Bobrzyńskiego 
zamienia się nieraz w praktyczny kurs zdrowej 
jolityki narodowej. Tłumy słuchaczy otaczają ka­
tedrę wymownego i znakomitego profesora.

Wczorajsze przedstawienie amatorskie
w Stowarzyszeniu drukarzy „Ognisko* wypadło 
jardzo dobrze; amatorowie bowiem zyskali uzna­
nie, stawiające ich ponad zawodowych aktorów nie 
jednej trupy prowineyonalnej. Złoty Cielec,— ta 
tak wyborna, ale trudna dla amatorów humoreska, 
wymagająca dla dobrego i wyrazistego odtworzę 
nia jej dzielnych sił, nie wyszła blado, i tak Ro­
senblatt, jak i obaj Goldensternowie odpowiedzieli 
trudnemu zadaniu. — Lobzowianie podobali się 
ogólnie. Nadobne krakowianki, zuchy parobczaki, 
sympatyczny Szymon, rezolutna Magdalena, ładnie 
wykonali ten wdzięczny obrazek ludowy. Ale „Pro­
tazemu* trzeba przyznać szczególne zalety, kuple­
ty jego końcowe i gra,, bawiły zebranych licznie 
gości. Ładna to zabawa i pożyteczna, takie przed­
stawienia powodzą się tez doskonale.

Na wystawę zabytków z epoki króla Ja
na III świeżo przybyły następujące portrety: 
Ludwika XIY, przypisywany Mignardowi w pię­
knych współczesnych ram ach; księżnej de Bouil­
lon, ostatniej z domu Sobieskiej, córki królewicza 
Jakóbą; Jerzego Lubomirskiego, marszałka w. k.; 
Eugenii Klary Krzysztofowej Pacowej z domu hr. 
de Mailly ; Anny z Gnińskich Marcinowej Zamoy­
skiej, kanclerzyny koronnej; Katarzyny z Sapie­
hów Aleksandrowej Lubomirskiej, starościny San- 
deckiej, własnością będące ordynacyi Lubomirskich. 
Oprócz tego przybyły dokumenty, hafty i różne 
pamiątkowe przedmioty od Dominikanów
w Krakowie. Łyżka srebrna złocona zX Y II wie­
ku z napisem i apostołem p. Heleny Eydziatowi- 
czowej. Natomiast dotychczas, z wyjątkiem dwóch 
małoważnych przedmiotów, nie ubyło z wystawy 
nic. Wystawa, jak  wiadomo, przedłużoną została 
ostatecznie do 18 listopada.

Muzeum Narodowe w Krakowie otrzymało 
w darze od p. z hr. Szembeków Czaykowskiej 
puszkę srebrną z medalem Sobieskiego i pamiątko- 
wemi napisami, jako pamiątkę tegorocznej W ysta­
wy zabytków z epoki króla Jana III.

Blizińskl nadesłał Dyrekcyi teatru krakow­
skiego nową 1-aktową komedyę Ciotka na w y­
daniu.

Fedora w teatrze Burgu. — Po wielu 
latachŁ powróciła znowu dyrekcya teatru Burgu, 
do repertoaru francuskiego, wystawiając sensa­
cyjną a dobrze u nas znaną sztukę W. S a r ­
do u Fedorę. — Oczekiwany ten z niecierpliwo­
ścią experyment, nie zupełnie się powiódł, al­
bowiem głośny dramat nie całkiem przypadł do 
smaku wykwintnej publicznością zapełniającej ten 
pierwszy niezawodnie teatr na świecie. Krytyka 
wiedeńska czyni również w swych sprawozdaniach 
pewne zastrzeżenia; przyznaje ona wielkie auto­
rowi mistrzostwo w zewnętrzej mechanice sztuki, 
czyli w fakturze, wyzyskaniu zupełnem efektów 
scenicznych wreszcie w umiejęthości grania na 
nerwach widzów;— ale zapisuje równocześnie 
wszelki brak, jakiegoś wyższego poetycznego, ide­
alnego polotu w dramacie, który swoją brutalno­
ścią wywołuje niesmak a miejscami nawet obrzy­
dzenie. Najwięcej podobał się akt I, będący do­
skonałą expozycyą. i akt I I I , w którym konflikt 
dochodzi do swego zenitu. Ostatni akt natrafił na 
stanowczą opjozycyę. Krytyka i publiczność, zga- 
dzją się, że Jpani “W o l t ę r  odegrała wspaniale 
i wzruszająco rolę Fedory, która zaliczać się bę­
dzie do najgenialniejszych kreacyj wielkiej arty­
stki. Rolę Ipanowa odegrał pięknie, choć miękko, 
p. Sonnenthal. W każdym razie sztuka ta będzie 
jeszcze długo ściągać tłumy publiczności.

Słynny nasz śpiewak Mierzwiński występami 
swojemi w Petersburgu zrobił prawdziwe furore. 
Recenzenci muzykalni wszystkich dzienników 
twierdzą jednogłośnie, że jest- to pierwszorzędna 
znakomitość, a przytem artysta, który widocznie 
pracował i pracuje nad sobą dużo, aby swe przy­
rodzone zdolności cwiczyó i wydoskonalać — i 
z tej strony stawiają go za przykład rosyjskim ar­
tystom opery, mającym zwyczaj zaczynać zawcze- 
śnie spoczynek na lauraeh. Recenzent Nowego 
Wremieni powiada po występie Mierzwińskiego 
w Wilhelmie Tellu Rossiniego (partya Arnolda), 
że jest-to prawdziwy tenor diforza , jakiego Pe­
tersburg oddawna nie: słyszał. „Wszystkie dane 
przemawiają za nim: ma on młodość, piękną po­
stać sceniczną, dobry sposób zachowania się na 
scenie, rzadki głos i talent znakomity. Jego wy­
sokie si i si b-mol są uderzająco piękne, a bie 
rze on je nadzwyczaj łatwo, tak że, słuchając go; 
doświadcza się obok przyjemności estetycznej, tego 
rzadkiego, żc tak powiemy fizycznćgo zadowolę 
nia, że się o jego głos obawiać nie trzeba, jak o 
głos innych forsownych śpiewaków. Wszystkie też 
inne środki techniczne posiada śpiewak w zupeł 
ności. Słowem reasumując wszystko, możemy po 
wiedzieć, że scena nasza zrobiła bardzo dobry na 
bytek w osobie p. Mierzwińskiego, jako śpiewaka 
pierwszorzędnej zdolności i siły.*

Komedy a A. Duru i II. Chlvot 
„Fortel Artura.44

Karykatura podjusiałego epuzera-dyplomaty, ka­
rykatura starego mieszczanina-dorobkowicza, ka­
rykatura moskiewskiego grafa, jaskrawy zarys zbyt 
uczuciowej i zbyt...dekoltowanej w swych uczuciach 
baronowej z paryzkiego półświata, komiczna syl­
wetka młodej milutkiej „gąski* ze sfer mieszczań­
skich i przesadna postać zdumiewająco przebiegłego 

kaja, — oto personal 3-akt. „komedyi,, przez p. 
p. A. Duru i Henryka Chivot Le true d’Artur, przed­
stawionej u nas po raz pierwszy w zeszłą sobotę 
p. n. „Fortel Artura.11 A ta galerya, — ujęta 
w przestarzałą trochę, bo jeszcze Scribowską 
fakturę, uzasadnioną na przebieraniu się pana za 
lokaja, a lokaja za pana, urozmaicona mnóstwem 
nieprawdopodobnych, lecz bardzo zabawnych sytu- 
acyj, upstrzona całą kaskadą dowcipów, — iście 
francuskich, iskrzących, a mocno woniejących bul­
warami, — składa się nie na „komedyę* (bo sztu­
kę tak nazwano chyba dla panującego dziś zwy­
czaju podciąganja wszystkiego pod to miano), lecz 
na farsę niezmiernie pocieszną, zbudowaną przy­
tem pod względem scenicznym poprawnie, pełną 
żywej, kipiącej akcyi, pełną scen takich, od któ- 
ych, jak  to mówią, za boki brać się trzeba ze 

śmiechu, słowem farsy, która słucha się chętnie, 
z tym rodzajem przyjemności, jakiej się doznaj'e 
na biesiadzie kawalerskiej, niezbyt krępującej się 
w motywach wesołości.

To też licznie zgromadzona onegdaj w sali na­
szego teatru publiczność, bawiła się doskonale, 
manifestując swój dobry humor nieustającemi 
przez wszystkie trzy akta wybuchami szczerego 
śmiechu i nieczyniąc nikomu zarzutu z tego , — 
że śmiech ów w niezbyt przeźroczystych zdro­
jach czerpie, bo zresztą teatr jak nasz, zmuszony 
dawać ciągle nowości, cóżby począł, gdyby niej 
powiedział i sobie i widzom: J e  prends mon hien,
on je le trouoe Macie często utwory wysokiej
wartości literackiej i społecznej, — przyjmijcież 
czasem nieco swawoli i pustoty* —

Na Fortelu Artura  tedy bawiono się, powtarzamy, 
jrzewybornie i jesteśmy pewni, że nieraz jeszcze 
na nim tak samo bawić się będą. Ale też na- 
eży uznać, że rzeczona sztuka i w setnej części 

tak korzystnego w tym kierunku niezrobiłaby 
wrażenia, gdyby nie to, że we wszystkich rolach 
obsadzoną była nadzwyczaj starannie, i gdyby re- 
żysjerya niówyćwiczyła artystów w tej żywej i ra­
źnej grze, która stanowi główny a niezbędny wa­

runek pbwodzenia takich jak ta sztuka kroto - 
chwil. . . .

Z ról męzkich główną rolę Leopolda de Pon t- 
brise marcowego kawalera, tak prześladowanej o 
namiętną miłością pięknej pani baronowej, że ul ia 
wycofania się z jej objęć i spełnienia zamiaró w 
matrymonialnych musi udawać lokaja, lecz^ i :to 
bezskutecznie, — odegrał wcale dobrze, z wielb ą 
werwą i humorem, p. Arwin. Możnaby xnu wpra ■ 
wdzie zarzucić, że właśnie dzięki tej werwie, o 
którą mu przedewszystkiem chodziło, stał się po­
stacią zanadto może komiczną, jak na sekretarz® 
ambasady, i że zrobił sobie maskę, wcale nieu- 
sprawiedliwiającą miłości tak pięknych pań, jak 
baronowa i młoda mieszczaneczka Cecylia, — lecz, 
zarzut taki bodaj czy nie upada wobec niezmier­
nych trudności,, odtworzenia postaci o tak niepra- 
wdopodobnem, iście janusowem obliczu, z któreji 
zresztą p. Arwin potrafił wyczerpać maximum ej- 
fektów scenicznych, zyskując mnóstwo oklasków..

Doskonałym był p. Siemaszko jako Modoulard, 
białóskórnik-dorobkowicz. Jaskrawemi wprawdzie 
barwy, (bo tej jaskrawości wymaga cały nastrój 
farsy) lecz bardzo trafnemi środkami gry, umiał 
on uwydataić i śmieszności takich postaci miesz­
czańskich i tę ich naiwną acz poczciwą stronę, 
jaką jest wygórowane uczucie miłości ojcowskiej. 
Słowem gra młodego artysty była bez zarzutu 
właściwą, charakteryzacya tylko trochę za wyra­
zistą.

P. Rygier w roli moskala, gwałtownego i dzi­
kiego jak zwierzę drapieżne hr. Ursykowa, był do­
brym, chociaż radzilibyśmy mu mniej akcentować 
wyrazy przez zanadto częste i niepotrzebne roz­
stawianie sylab.

Jako przemądry lokaj Baptysta wystąpił p. 
Frenkiel i z trudnej tej przez swą nieńaturalność 
roli wywiązał się znakomicie, zbliżając tę figurę 
o ile możności do prawdy i wlewając w nią ży­
cie i humor.

Ale największą ozdobę sztuki stanowiła i naj­
silniejszą jej atrakcyę stanowić w przyszłości b i ­
dzie obsada trzech główńych ról żeńskich, gdyż 
grające je artystki, —- to pod każdym względem 
niezwykle wdzięczny i powabny bukiecik.

Panna Sułkowska z roli baronowej Herm bzy, 
dżiknie przypadającej db rodzaju je j talentp, — 
wywiązała się bardzo a bardzo dobrze i inteligen­
tnie. A przytem ta artystka ma dużo gracyi w) ru­
chach, wabności w spojrzeniu i gestach i tej pie- 
szczotliwości, która główny wdzięk niewieści sta­
nowi. Wszystkie te zalety w roli baronowej zna­
lazły właściwe pole do uwydatnienia się.

Panna Ruszkowska była bardzo milutką, zalo­
tną i egzaltowaną pokojóweczką Zanettą, oddają c 
ten typ sympatycznie i właściwie.

Nareśźcie panna Koźmin, jako naiwna córa »iie- 
szczańskiej rodziny — grała z wielkim wdzię­
kiem a bardzo naturalnie i powierzchownością, swą 
(zwłaszcza w 3 akcie, w ślubnym stroju) stano­
wiła dziwnie uroczą aparycyę, wywołującą po­
wszechny szmer uznania.

Słowem tak powabnej trójki artystek, i  to w je­
dnej sztuce, oddawna Kraków nieoglądsj.

J J I :  K.

W Muzeum techniczno-przemysłowem kra- 
kowskiem we wtorek dnia 6 list,opada b r, 
rozpocznie się szesnasty rok wykładów dla 
kobiet. W bieżącym roku wykładać będą

Na Wydziale nauk przyrodniczych-. Adjunkt 
Obserwatoryum astronomicznego krakow. Dr D. 
W i e r z b i c k i  astronomię popularną; prof. uni w 
Jagiell. Dr A. A l t h ,  mineralogię i geologię; prof, 
uniw. Jagiell. Dr R o s t a f i ń s k i ,  botanikę; p. 
Konst. J e l s k i ,  zoologię; prof. gimn. Ś. Anny 
Franc. T o m a s z e w s k i ,  fizykę doświadczalną; 
prof. b. Inśtyt. techn. Wład. R o z w a d o w s k i ,  
chemię; docent uniw. Jagiell. Dr Kaz. G rabow ­
sk i, hygienę popularną.

Na Wydziale historyczno-literackim:
a) przedmioty stałe: doc. uniw. Jagiell. Dr T, 

Z i e m b a ,  literaturę polską; tenże estetykę; p, 
Gustaw E h r e n b e r g ,  literaturę powszechną; prof, 
uniw. Jagiell. Dr A. L e w i c k i ,  historyę polską, 
doc. uniw. Jagiell. Dr Aug. S o k o ł o w s k i  histo­
ryę powszechną najnowszych czasów od pokoju 
w Campoformio; p. Ksawery P i e t r a s z k i e w i c z ,  
pedagogikę.

b) przedmioty niestałe: prof. uniw. Jagiell. Dr 
Teol. X. Wład. C h o t k o w s k i  „Dzieje Kościoła 
polskiego w zaborze pruskim*; Dr Franciszek 
B y l i c k i ,  „Historyę muzyki w XVI i XVII stu­
leciu*; prof. uniw. Jagiell. Dr L. M a l i n o w s k i ,  
„Zasady gramatyki polskiej na podstawie porów­
nawczej*.

Oprócz tego, kilku innych prelegentów zape­
wniło swój współudział w tegorocznych wykła­
dach niestałych; tytuły tych prelekcyi zostaną 
ogłoszone we właściwym czasie.

Na Wydziale Sztuk pięknych-, docent uniw. Ja­
giellońskiego Dr 1. K o p e r n i c k i  wykładać bę­
dzie: „Naukę o budowie i proporcyach ciała,
0 kształtach zewnętrznych, o postawach i ru­
chach, jakóteż o układzie rozmaitych jego części 
w chwili danej akcyi*; prof. Akad. techn.-przem.- 
krak. J. R o t t e r ,  perspektywę artystyczną; ar­
chitekt J. W d o w i s z e w s k i  „Historyę sztuki.dz. 
3-ci malarstwo*. Tenże: Technikę i hfstoryę arty­
stycznego przemysłu, ciąg dalszy: drzeworytnif 
ętwo, miedziorytnictwo, złotnictwo, i t. d. Dyre­
ktor Muzeum narodowego prof. Wład. Ł u s z c z -  
k i e w i c z :  „O harmonii kolorów*.

Oddziałów rysunkowych wołnoręeznych jest 
sześć. W pierwszym oddziale olejnego malarstwa
1 rysunków z gipsu i z martwej i żywej natury 
udziela p. H. L i p i ń s k i ;  w  drugim oddziale ry­
sunków z wzorów i gipsów p. J. S i e d l e c k i ;  
w trzecim rysunków z wzorów i gipsów p. Leona 
B i e r k o w s k a ;  w czwartym krajobrazów z wzo­
rów, udzielają w zimowem półroczu w godzinach 
swych lekcyi kierujący oddziałami 1, 2 i 3-cim, 
na letnie zas miesiące (rysunków z natury), czwar­
ty oddział znów będzie istniał samodzielnie; w 
piątym (Oddziale rysunków niedzielnych) ze wzo­
rów i gipsów p. Karolina B i e r k o w s k a :  w szó­
stym „Ornamentyki i rysunku ornamentacyjnego* 
udziela prof. Akad. techn.-przem. krak. architekt 
S. O d r z y  w o l s k i .  Nadto dla pań poświęcają­
cych się olejnemu malarstwu,^urządzony o d d z i a ł  
k o m p o z y c y j n y  pod kierunkiem p. Hip. L i­
p i ń s k i e g o  w osobnem na ten cel wynajętem 
pomieszkaniu.

Oddziałów rysunków linearnych jest dwa:
W oddziale 1-ym „Rysunku jeometrycznego,po­

przedzonego nauką jeometryi, i zastosowania te­
goż do przemysłu, ornamentyki i życia codzien­
nego, wraz z nauką o cieniach własnych i rzu­

canych*, udziela adjunkt obserw, astron. Dr D, 
W i e r z b i c k i .

W oddziale 2-gim rysunków linearnych, nauki 
lawowania, zakładania kolorami i t. p. udziela 
tenże.

W s z k o l e  r z e ź b i a r s t w a  udziela modelo­
wania w glinie^ artysta-rzeźbiarz p. M a r c e l i  
G u j s k i .

W oddziale drzeworytniczym udziela drzewory- 
tmetwa p. Ksawera C h l e b o w s k a .  Kaligrafii o- 
zdobnej udzielać będzie pan L. P e s z k o w s k i .  
Główny kierunek i opieke nad Wydziałem Sztuk 
pięknych i nadal, tak jak i lat zeszłych,przyjął 
f'iyrektor Szkoły Sztuk pięknych p. J a n  Mat e j ko .

_ Na Wydziale handlowym dla kobiety rozpoczną 
się wykłady wtedy tylko, gdy się zbierze przy­
najmniej dwanaście uczennic. Przedmiotami wykła- 
danemi będą: Rachunkowość handlowa wraz z na­
uką o miarach i wagach, prowadzenie ksiąg han­
dlowych pojedyncze i podwójne wraz z nauką o 
wekslach i papierach publicznych i koresponden- 
cya handlowa. Kurs ten w razie potrzeby będzie 
rozszerzony i uzupełniony towaroznawstwem, jeo- 
grafią handlową, zarysem ustawy przemysłowej i 
prawa handlowego i t. p.

Na W ydziale gospodarczym-, p. Karol L a n g e ,  
członek Towarzystwa rolniczego, wykładać będzie: 
„Gospodarstwo domowe kobiece, poprzedzone krót­
kim 'zarysem gospodarstwa wiejskiego w ogólno­
ści.*) Prof. Uniw. Jagiell. Dr Mąks. N o w i c k i :  
„o .'Rybactwie krajowem i gospodarstwie rybnem.* 
Inne przedmioty na tym Wydziale, jakoto: Wy- 
kła.dy sadownictwa i ogrodnictwa warzywnego i 
kv /iatowego, jedwabnictwa i pszczelnictwa, techno- 
lo gii domowej, rachunkowości i prowadzenia ksiąg 
gospodarczych, rozpoczną się 'z  początkiem maja, 
j eśli się zbierze dostateczna liczba słuchaczek. 

Równie też rozpoczęcie lekcyj języków obcych: 
francuskiego, niemieckiego, angielskiego i włoskie­
go, zależy oa zapisu uczennic. Lekcyj francuskiego 
języka i literatury francuskiej, udziela nauczyciel 
tegoż języka w Uniw. Jagiell. p. W. Er a r d - Ci  e- 
c h o m s k i.

Lekcyj arytmetyki tak jak i w zeszłych latach 
udziela adj. obs. astr. Dr D. W i e r z b i c k i .

Szczegółowe rozkłady godzin wykładowych i 
drukowane programy podają bliższe objaśnienia 
i warunki zapisów.
______ fXFY OXQOTQDxi> >1 W  ________  •

Piotr Zaleski - Fal ken hage n.
Wychodźca z r. 1831, znany w świecie nau­

kowym pisarz w przedmiotach ekonomicznych i 
głośny w swoim czasie finansista, Piotr Falkenha- 
gen Zaleski zmarł dziś w Krakowie, gdzie od kil­
ku lat zamieszkał.

Urodzony w Owruczu na Wołyniu w r. 1809, 
zrazu uczeń szkół Bazylijańskich, następnie lice­
um Krzemienieckiego, wstąpił do służby rządowej 
i był w kancelaryi senatu w Petersburgu, kiedy 
powstanie w 1831 r. wytrąciło go z kraju. Jako 
emigrant udał się do Anglii, przebywał najpierw 
w Edymburgu, gdzie z Napoleonem Żabą wyda­
wał pismo The polish exile. W r. 1835 przenosi 
się do Paryża, zwracając się do studyów nad e- 
konomią polityczną i finansowością, słucha Mi­
chała Chevalier i innych w Coli k/e de France, 
pisuje do Constitutionela i Nationala, przekłada 
z angielskiego na język francuski memoryał o że­
gludze parowej na Eufracie i Tygrze, przezna­
czony dla Ibrahima, baszy Egiptu. Gdy zarobek 
piórem idzie oporem we Francyi, Falkenhagcn- 
Zaleski powraca do Edymburga, wchodzi w stosun­
ki przyjaźni z lordem Corchoure, prezesem sądu 
najwyższego, a przez niego w styczność z naj­
znakomitszymi mężami w Szkocyi i w Anglii, 
którzy poznają w nim wyższe naukowe uzdolnie­
nie. Słynna Edinbourgh Reviev drukuje pracę Za­
leskiego „O statucie wiślickim i jego znaczeniu 
w historyi polskiej,* a doznając uznania i powo­
dzenia wydaje szereg broszur po angielsku, które 
z dziedziny historycznej i politycznej przechodzą 
w dziedzinę ekonomiczną, gdzie właściwe jego ta ­
lentu wiedzie usposobienie. W r. 1837 ogłosił A- 
las containing o f Poland z tablicami statystycz- 

nemi i etnograficznemu Przesiedliwszy się w r. 
1837 do Londynu, używany był w ministeryum 
spraw zagranicznych do tłómaczeń z^rosyjskiego; 
pisuje do „Britiseh i Foreign Reviev* i tłómaczy 
opisy krajów zakaukaskich. Palmerston odmawia 
mu urzędu, wtedy Zaleski, który próbował różnych 
zawodów, zwraca się do handlu i finansowości; 
zaprzyjaźniony z ekonomistą, członkiem parlamen­
tu i ministrem finansów w Indiach James Welm, 
bierze wraz z nim udział w lidze przeciw prawu 
zbożowemu i wstępuje do redakcyi The Economist, 
pisma popierającego zasady wolności handlowej, 
Wtedy to od teoryi przechodzi do praktyki i za­
kłada w Paryżu dom handlewy, który atoli w parę 
lat upada skutkiem niekorzystnych warunków 
chwili.

Otrzymawszy amnestyą w r. 1859, Zaleski wraca 
do Warszawy i korzysta z zebranych za granicą 
wiadomości ekonomicznych na pożytek kraju. To­
warzystwo rolnicze obudziło w tych latach ducha 
inieyatywy wśród obywatelstwa — Zaleski zwraca 
je pierwszy do zadań handlowych i ekonomicznych. 
Pisze broszury „O domach zleceń rolników i ich 
wpływie na rolnictwo i handel*, „O instytucyach 
kredytowych w kraju naszym*, „O spółkach han­
dlowych i przemysłowych*, „Teorya i praktyka 
banków w zastósowaniu do naszego kraju.* — 
Wszystkie te pisma mają praktyczny cel i spie­
szne, pomyślne znajdują zastosowanie. Autor za­
kłada pierwszy dom zleceń dla rolników w Pło­
cku, a na jego wzór powstają inne — zaczyna 
się kraj wyzwalać z pod monopolu handlu żydow­
skiego, kiedy wypadki 1861 r. stają się powodem 
nowej emigracyi Zaleskiego. W tej epoce pobytu 
w Królestwie Zaleski złożył istotne zasługi dla 
rraju i zyskał ogólne wzięcie.

Po roku 1861 osiada Zaleski z rodziną w Dre­
źnie, gdzie liczna kolonia polska, a wśród niej 
Zaleski z ś. p. Karolem Hofmanem poważnemi za­
wsze zajęty pracami. Stanowisko pisarza ekono­
micznego oczekuje ocenienia kompetentnego — 
szczegóły niepowodzeń finansowych nie są nam 
dokładnie znane.

Z Drezna przed kilkoma laty przeniósł się do 
brakowa, gdzie powszechnej używał sympatyi, bo 
ączył w sobie, obok wysokiego wykształcenia, tę 

typowość, jaką przechowują uczniowie krzemie­
nieccy i wychodźcy z epoki 1831 roku. Ożeniony 
z córką znakomitego powieśeiopisarza Józefa Ko­
rzeniowskiego — odznaczał się cnotami rodzin- 
nemi, a nie mając własnych dzieci, wychowywał 
sieroty swych krewnych. Brał czynny udział, ja ­
ro skarbnik i dóradzca, w Towarzystwie opieki 
nad weteranami 1831 r.

Pogrzeb odbędzie Bię we środę o godzinie 3ej.



O Rapperswylu.
Głos drugi i ostatni.

„Hartuj język na niekłamliwem kowadle, bo 
jeśli cokolwiek acz małego odskoczy, to wnet 
pójdzie wielkietn od ciebie."

Tej przestrodze Pindarowskiej hołdując, wypo­
wiedziałem w Nraeh 167 i 168 Czasu b. r. zapa­
trywanie moje na zabiegi około utworzenia Mu­
zeum narodowego za granicą. Mówiłem jasno, i 
jak zwykle, nie osłaniając słów moich gazą.

Wyróżniłem tam wyehodźctwo konieczne od do 
browołnego, tylko przeciw ostatniemu powstając. 
Niegdyś wielkie rody osiadały za granicą, dziś 
osiadają^ drobne odrośle, tracąc resztki szczupłej 
fortuny i dobrowolnie cudzoziemczejąc.

Jeżeli władze policyjne zatrzymują włościan, 
emigrujących do Ameryki, jeżeli przedstawiamy 
na scenie zgubne tego wychodżctwa skutki, tern 
bardziej szanowany być winien głos, przestrzega­
jący przeciw zalewowi Włoch, Francyi i stolic 
niemieckich rodzinami polskiemi, które bez żadnej 
przyczyny, nie mając nawet odpowiedniej fortuny, 
porzucają kraj, myśląc, że im na obczyźnie lepiej 
będzie.

Niema miasta włoskiego lub w Szwajcaryi, aby 
tam jaki dobrowolny emigrant nie mieszkał. Wy 
raźnie oświadczyłem, iż nie mówię o emigracyi 
koniecznej, wywołanej klęskami kraju.

Następstwem takiego zalewania Polonią stron 
obcych, jest wynaradawianie się dzieci tych ro­
dzin, które w potocznem użyciu języka, mimowie- 
dnie używają cudzoziemskiego.

Za tą rosnącą z roku do roku lekkomyślną emi- 
gracyą osób średniej klasy,, poszło tworzenie za 
granicą ognisk polskich sztucznych, i sztucznych 
obok nich zbiorów.

Z tego stanowiska biorąc, uznałem, iż lubo p. 
Wł. Plater tworząc Muzeum, mógł mieć chęci szcze­
re, patryotyczne i uczciwe, jednakowoż czyn sam 
był ogałacaniem dzielnic Polski.

Więcej dodałem: że Rapperswyl nie może być 
przezeń darowany Polsce, bo jest dzierżawą, a po 
85 latach wróci do właściciela, i że wyrażanie 
się Platera w każdorocznym muzealnym rachunku, 
iż ich założyciel awansuje fundusze, nasuwa słu­
szny wniosek należności zwrotu awansów, bo te­
go zwrotu nigdzie się nie wyrzeczono dotychczas.

W końcu nadmieniłem, że założyciel ofiarował 
zbiory Rapperswylskie Akademii z zastrzeżeniem 
zaspokojenia długu, nie pomnę wysokości jego, a 
po odmowie były krzyki dzienników, iż Akademia 
nie przyjęła ofiary.

Na moje uwagi ukazała się odpowiedź p. Wł. 
Platera d. 31 lipca w Czasie, Warcie i innych 
pismach polskich. Waruje on sobie prawo do zbio­
rów kamei p. Schmidta, z powodu że jego warun 
ki i ofiarę przyjął wcześniej, zapowiada sprosto 
wanie wszystkich błędnych szczegółów, przezemnie 
podanych, dodaje, że testamentem zbiory Rap- 
perswylskie narodowi darował i fundacyą zabez­
pieczył, że największym jest fałszem twierdzenie, 
jakoby ofiarował zbiory Akademii krakowskiej za 
opłatą 175,000 frank., i jakoby te krocie musiały 
mu być zwrócone.

Oczekiwałem owego zapowiedzianego sprosto 
wania wszystkich szczegółów. Ostrzegano mnie 
z kilku stron, że czeka mnie śmiertelny cios z ma­
czugi hetmana tromtadracyi polskiej p. Agatona 
Gillera, autora Listów icygnańca, Scrwilistów itd. 
Jakoż po kilku miesiącach wyrósł z ministeryum 
spraw wewnętrznych Rapperswylskiego mocarza, 
manifest p. t.: „W obronie prawdy i własności 
narodowej odpowiedź przez jednego z urzędni­
ków Muzeum narodowego w Rapperswylu" (w 8e 
str. ‘29).

Szkoda, że bezimienna. Prawda zyskuje, gdy 
się strony oko w oko porozumiewają. Podpis, to 
świadectwo przekonania osobistego, to firma wie­
rzytelna.

Bądź co bądź, poznać Iwa po pazurach. W tem 
obszernem studyum retorycznem, nie doczekałem 
się wprawdzie sprostowania szczegółów, ale do­
czekałem się za życia dosadnej charakterystyki 
mojej osoby. Bóg zapłać i za dobre słowo,, bez­
imiennemu mistrzowi pióra.

Dowiaduję się, iż moje pismo, to płód stronni­
czych uprzedzeń, w tonie nadętej zarozumiałości, 
złośliwe a namiętne napaści na Rapperswyl, że 
głos mój zdolny jest oburzyć wszystkich, bo on 
jest zamachem na własność całej Polski.

Potępiłem ja  emigrantów za to jedynie, że z ty­
ranią moskiewską walczyli i orężem chcieli wy 
swobodzie Ojczyznę z niewoli (str. 9). Oczywiście 
jestem Stańczykiem i członkiem owej serwilisty- 
cznej frakcyi, w programie której, emigracya za­
liczoną jest do przeszkód w porozumieniu się 
z wrogami.

Choć w artykule moim zaznaczyłem wyraźnie

dobrowolne, bez przyczyny opuszczanie kraju, ro­
zumieć z tego winienem, zdaniem obrony, iż daję 
folgę niechęci do wygnańców.

„Zbiór Rapperswylski jestto instytucya za gra 
nicą, wywierać mogąca wpływ na opinią publi­
czną świata (str. 19). Korzyści z tego są wielkie 
a szkód żadnych kraj nie ponosi. „Nie rozumie 
tego tylko sławny bibliotekarz, szukający życia 
li na kartach drukowanych, a nie w rzeczywi 
stych życia ludzkiego stosunkach/

Zarzut mój, iż przez taki zbiór zagraniczny, 
ogałacamy kraj, jest lichym, złośliwym i kłam­
liwym.

Inni go ogałacają. Pośredniczy i panna A. W., 
bo sprzedała obraz Matejki: „Stańczyk.1' (N. B. 
obraz ten znajdował się stale we Francyi, był 
własnością Francuza i przez tegoż pozbyty). Tak 
zmarniały i pamiątki po Dwernickim, kupione 
w Rzeszowie przez żydów, a sprzedane za gra­
nicę. (NB. Kuryer Poznański Nr 219 twierdzi, iż 
te pamiątki są we Lwowie i wcale ich nie sprze­
dawano): Dlaczego więc pamiątki nie mają chro­
nić się w Rapperswylu? Gdy bowiem naród pol­
ski nie może być przez ambasadorów swoich re­
prezentowanym, niech przemawia o prawach swo­
ich dziełami swojemi, samym faktem założenia 
Muzeum na obczyźnie.

Gdy tej logiki ambasadorowania przez Rapppers 
wylskie zbiory, nie umiem zrozumieć, nie powi 
nienem prawdy znieważać. Nie dbałem o prawdę, 
dotknąłem honoru osoby p. Wł. Platera, co jest 
objawem umysłowej mej anarchii lub usposobień 
właściwych despotom.

Nie poszanowałem posła, wyobrażającego po­
wstającą Ojczyznę (str. 24), sponiewierałem go 
przez podanie jego dobrej wiary w wątpliwość.

Podobny do rewolwerowych pisarzy, sformowa­
łem potwarczy zarzut, przedstawiając Wł. Platera 
za człowieka złej wiary i pospolitego spekulanta. 
Zaślepiony nienawiścią do emigrantów, dla pokla­
sku fakeyi, ukułem cel niegodziwy, wymyśliłem 
zarzuty, jako zażarty przeciwnik narodowych iu- 
stytucyj, a to, by podkopać narodową instytucyą i 
spotwarzyć założyciela.

Odurzyłem się powagą własnej wielkości, my­
śląc, że mi to ujdzie bezkarnie. Wypisanie pewnej 
liczby tytułów dzieł nie daje mi prawa do krzyw­
dzenia instytucyj narodowych, napadania na sła­
wę patryotów.

Kiedy przed laty trzydziestu ogłosił Pęcławski 
głośne naówczas Listy o Krakowie, chłoszcząc 
(na sposób dzisiejszej broszury) profesorów Uni- 
wersytu, rzuca wykrzyknik: „Nasi profesorowie ob­
fitują w dostatki." — Jakże się genialne myśli 
mimowiednie spotykają : Tu zupełnie toż samo czy­
tam o sobie: „Nie przy szafach bibliotecznych za 
hojnem wynagrodzeniem, lecz na polu ciągłych 
zapasów z wrogiem Ojczyzny uzyskuje się dobra 
sława patryotów."

Rzadko o szczytniejszą myśl, o wynagrodzeniu 
hojnem za szafy biblioteczne i o dobrej sławie. 
Moim słowom wiary niema, więc winienem stawić 
dowody jasne, kategoryczne, że Wł. Plater zało­
żył Muzeum dla własnej korzyści, bo ofiarował 
tejże zbiory Raperswylskie z zastrzeżeniem zaspo­
kojenia długu. To wszystko bowiem jest zmyśle­
niem, wierutnym fałszem, winienem stawić pisany 
dowód, jeżeli nie choę, aby mnie piętnem kłamcy 
i potwarcy nacechowano.

Daremnie w calem mojem piśmie szukam ustę­
pu, w którymbym zarzucał Platerowi osobistą ko­
rzyść; raz się tylko o jego zamysłach wyrażam, 
iż miał (boć wniosąk, że awans ma być zwrócony, 
nie znaczy korzystania.) „chęci szczere, patryoty­
czne i uczciwe, ale nie zna stosunków, ani ludzi 
w kraju," tudzież, że awansuje wydatki, a nigdy 
się ich nie zrzekł.Byłożby to potwarzą?

Nie mniemałem, iż taki popełniłem występek, 
za to otrzymuję arcy-delikatną charakterystykę 
moioh dążeń, na którą odpowiedzieć mogę bezu- 
razy słowami Lopego de V ega:
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to z uczucia skromności, nie chcąc pisać o własnej 
ofiarności. To zatem trzeba, jak z tego widzę, tłó- 
maczyć sobie wyrazem: darowizna. Awans równa 
się darowiźnie. Zapewne i bezimienny potentat nie 
podpisał się przez uczucie skromności. Mimo tego 
[jeszcze i teraz wyrażeń „awansowanie," za jedno 
z darowizną uważać nie mogę. D. c. n.

Gospodarstwo handel i przemysł.
I W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo. 
po 20'20 marek (11 złr. 82 cent.); — Żyto za 
100 kiło po 16*40 marek (9 złr. 54 cnt.); owies 
za 100 kiło po 13*80 marek (8 złr. 07 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 30*50 mark. (17 złr. 84 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

„Nowy Prołom" i „Nauka" w najbliższych nu­
merach.

„We Lwowie d. 11 października 1883.
J . Naumowicz m. p ,“ 

„Oświadczam, iż powyższą deklaracyą X. Jana 
Naumowicza czuję się zadowolonym i po ogło­
szeniu tegoż w powyższych trzech dziennikach, 
skargę przeciw niemu do c. k. Sądu powiatowe­
go S. III we Lwowie wniesioną cofnę.

„We Lwowie d. 11 października 1883.
A. N. Szczerban m. p." 

„W naszej obecności: Benedykt Płoszczański 
m. p., Dr Ernest Till m. p.“

Ponieważ p. J. Naumowicz nie postarał się o 
przyrzeczone ogłoszenie tego oświadczenia, przeto 
pozwalam sobie upraszać Szanowną Redakcyę o 
zamieszczenie tegoż w swojem piśmie.

Dr Ernest TUI.

NADESŁANE. (2551-1 -2)

Wiedeń 29 października.
>  Okowita. Na naszem targowisku 34*75 złr. 
P e s z t ,  29go paźdz.: 33*-------33*25 d r .—  W r o ­

c l a w ,  29go paźdz.: na paźdz. 51*70 mrk., na wiosnę 
50*60 mrk. —  S z c z e c i n ,  29go paźdz..: w miej 
sou 51*70 mrk., na paźdz. 52*60 mrk., na paź 
dziemik-listopad 60 50 mrk., na kwiecień-maj 80*40 
mrk.—  B e r l i n  29 paźdz.: w miejscu 51*75 mrk., 
na październik 51*50 mrk., na paździemik-listopad 
50 60 mrk., na kwiecień-maj 50*75 m rk.—  P a r y ż ,  
29go października: na ten miesiąc 50*50 frk., na listo­
pad 50*25 frk., na listopad-grudzień 50*—  frk., na 
styezeń-kwiecień 51*25 frk.

m a f i a .  W i e d e ń  29go paźdz.: za 100 kilo z dem  
z dworca amerykańskiej 24*75— 25*—  d r.—  gali­
cyjskiej 23*75— 24*—  d r.—  T r y e s t ,  29go paźdz, 
za 100 kilo bez d a  11*25— 11 50 zlr. —  B r e m a ,
29 paźd.: za 50 kilo 8*-------- •—  mrk. —  H a m b u r g ,
29go paźdz.: w miejscu 8*10 mrk., na październik 
8*10 mrk., na list.-grudzień 8*20 mrk. —  A n t w e r ­
p i a ,  — go paźdz.: za 100 kilo20*7/8 frk. —  N o w y  
J o r k ,  — go paźdz.: za galonę na październik 
ct. pap., w Filadelfii na październik —  ct. pap., 
nafta snrowa —  ct. pap.

Architekt - pejzażysta

A . B o i t c y k o
były uczeń szkoły ogrodniczo-narodowej w W er­
salu, zakłada parki i ogrody w stylu angielskim 

i francuskim, zdejmuje i rysuje plany. 
Adres: A. Rusteyko, w pałacu JO. ks. Czarto 

ryskiego w Sieniawie pod Jarosławiem.

Ostatnie wiadomości.

Peszt 24 paździ. (Targ zbożowy).
Płacono za pszenicę nową na 79 kil. po 09*90 

— 09*95 na 81 kilogram, po 10*35 — 10*40; — 
żyto na 70 — do 72 kilo. po 7*90 — 7*95; — ję­
czmień na 62 — 63 kilog. 7*60— 10*30; — owies 
na 41 — 43 kilogra. 6*65 — 7*15; — kukurudza 
na 74 kilo. po 6*60 — 6*75; — proso po 7* -
7*25; rzepak po 16*-------- 16*50; — Olej po —.—

; — Spirytus po 34*------- 34*50 złr.

Od Administracyi „ Czasu.u 
Na pomnik Mickiewicza złożył p. Bernard Giin- 

zig właściciel browaru 20 złr. ofiarowane mu przez 
p. Zarembinę z Zmienicy za mieszkanie podczas 
Jubileuszu Sobieskiego.

w diial* ale potka-
tta«| ort Ktertnhaył.

N a d e s ł a n e .

Quien tene zelos y ofende 
Que pretende?

La venganza dad un desden 
Y  si no le sale bien 

Vuelve a comprar lo, gue vende.

Bo kto namiętnością wiedziony obraża drugich, 
czegóż pożąda, oto za napaść otrzymuje pogardę 
i wychodzi na tem tak, że odkupuje to, co sam 
sprzedał. Ja  tego nie twierdzę, to tylko poecie hi­
szpańskiemu udało się powiedzieć, a mnie się przy­
pomniało jego powiedzenie bez żadnych przy- 
mówek.

W dalszym ciągu „Obrony prawdy" moja nie 
sumienna intryga w ciemnościach, poparta przez 
moich przyjaciół politycznych, szturmy fałszu i 
kłamstwa, odparte są tarczą prawdy, wyłonioną 
na świat w tej broszurze.

Prawda, że Wład. Plater w rachunkach zbiorów 
Raperswyłskich pisze o awansowaniu, lecz czyni

Dr Ernest Till, adwokat we Lwowie, przesyła 
nam następujące pismo!

Wskutek procesu wytoczonego przez p. Ale 
ksego Szczerbana przeciw p. Iwanowi Naumowi- 
czowi o obrazę czci złożyły i podpisały obydwie 
strony dnia lig o  października b. r. w mojej kan- 
celaryi następujące

O świadczenie:
„Pan Aleksy Szczerban uczuł się obrażony 

twierdzeniem mojem w pewnem towarzystwie wy- 
powiedzianem, jakoby list mój , znajdujący się 
w jego posiadaniu, którym stwierdziłem, że pe­
wną kwotę z wydawnictwa „Nauki" wynikającą 
od niego otrzymałem, był nieautentyczny.

„Otóż dla zadośćuczynienia czci pana Alekse­
go Szczerbana oświadczam, że nigdy nie podej- 
rzywałem go o podrobieni© mego listu; a jeżeli 
w pewnem towarzystwie wyraziłem się, że list, o 
którym mowa, jest chyba nieautentycznym, po­
chodziło to ztąd, iż napisanie rzeczonego listu 
wyszło mi z pamięci. Ohecnie zaś przekonawszy 
się, że list ten mój, załatwiający wzajemne na­
sze rachunki z wydawnictwa „Nauki" do d. 5go 
września 1880 roku rzeczywiście istnieje, odwo- 
łuję to twierdzenie tem chętniej, iż zapewnić mo­
gę, że przeciwko charakterowi i uczciwości p. 
A^ksego Szczerbana nie miałem i nie mam nic 
do zarzucenia.

„Obowiązuję się zarazem oświadczenie powyż­
sze w całej tegoż osnowie zamieścić własnym ko­
sztem i staraniem w pismach ruskich „Słowo,"

Piszą nam z Wa r s z a wy  dnia 27 października: 
(!!) Dotychczasowy redaktor gazety urzędowej, 

powszechnie znanego Warszawskoho Dniewnika 
ks. Galicyn, który przez czas swego kierowni­
ctwa w tej gazecie odznaczał się umiarkowaniem, 
a nawet za czasów Albedyńskiego gorąco popie­
rał ideę p r i mi r e n i a  i wygłosił w owym dzienni­
ku zasady słynnego „złotego mostu zgody" — 
w ostatnich dniach uwolnionym został od obo­
wiązków. — Jenerał Hurko powierza redakcyę 
organu, który ma być wyrazem jego kierunku — 
p. Szczebalskiemu, emerytowi, poprzednio znane 
mu dobrze u nas z popierania Apuchtinowskiej 
polityki, gdy zajmował posadę dyrektora szkół 
elementarnych i prywatnych w gubernii warszaw­
skiej. Nadto nowy redaktor zdołał już podkreślić 
się w sympatyach Polaków przez swe dzieło p. t. 
„Istorje Rosii", napisane w sposób, który zjednał 
tej pracy pochwałę kuratora, a pełen fałszu na 
szkodę Polski, w zeszłym zaś roku wydał mapę 
części kraju przez Unitów zamieszkanej, nazwawszy 
takową: „Karta zabużskoj Rusi". Wreszcie prace 
publicystyczne rzeczonego radcy stanu Szczebal- 
skiego, znane są szerszym kołom z łomów „Mo- 
skowskich Wiedomostiej", i „Rusi". Około nowego 
redaktora grupują się l e p s z e  u m y s ł o w e  si- 
ł y tutejszej partyi Apuchtino-leoncyuszowskiej, 
wśród których kilku świętojurców a emigrantów 
z Galicyi z Mirosławem Dobrjańskim na czele.

Ukazał się trzeci numer Proletaryatu. Świstki 
tego organu, odbijanego szczotką, rozrzucane by­
wają między ludność rzemieślniczą. Przechodzą 
one jednak bez żadnego wrażenia. Ostatni nu­
mer zawiera artykuł p. t. „My i burżoazya" pe­
łen zaciekłości — zawiera przytem kilka wyro­
ków śmierci na zdrajców spisku nihilistycznego,

które zaś mówią o czarnych ustępach mowy Kai- 
nokiego i o zawartych w niej pogróżkach prze­
ciw Rosyi.

Telegramy biura koresp.

Berno 29 października. Tessin nie rości so­
bie praw do osobnego biskupstwa. Były biskup 
Lachat będzie prowizorycznym administratorem 
w Tessinie. Kanonik katedralny Fiala będzie pra­
wdopodobnie biskupem w Bazylei.

Budapeszt 29 października. Linie kolejowe 
Galantha - Szered i Trenezyn - Żylina zostały uro­
czyście otwarte.

Metz 29 października. Deputowany do par­
lamentu Antoine w myśl orzeczenia trybunału 
państwa,. wypuszczony został bez kaucyi z aresztu. 
Śledztwo przeciw niemu trwa jednak dalej.

Paryż 29 października. Temps zaprzecza po­
głosce, jakoby żołnierze francuscy w Tonkinie 
dopuszczali się nadużyć, i jakoby Bonet w roz­
kazie dziennym nakazał mordować wszystkich 
Anamitów.

Rouen 29 października. Kardynał Bonechose 
umarł tu.

Madryt 29 października. Liberał wspomina 
o pogłosce, iż król portugalski, zniechęcony agi- 
taeyam (stronnictwa liberalnego, zamierza abdyko- 
wać na rzecz następcy tronu.

Zofia 29 października. Pułkownik Kotelnikow 
objął za zgodzeniem się ajenta rosyjskiego kie­
rownictwo nad ministerstwem wojny. Sytuaeya 
polepszyła się. Pułkownik Rediger ma w tych 
dniach opuścić Bułgaryę.

Nowy Jork 29 października. Podług nade- 
szłych tu z Jamaiki wiadomości Port-Aotonio spa­
liło się do szczętu. Szkoda wynosi przeszło mi­
lion dolarów.

Aleksandrya 29-go października Wczoraj 
zmarły tu 2 osoby na cholerę.

Telegramy własne „Czasu."
Berlin 29 października. Ministerstwo mary­

narki zamówiło w fabrykach niemieckich za je ­
den milion marek torpedów, które najpóźniej do 
wiosny mają być dostarczone.

Berlin 29 października. Podług Montagsblatt, 
urządzono w Oldenburgu w sobotę demonstracyę. 
Tłumy ludu otoczyły dom majora pruskiego Stein- 
manna, który miał obrazić uczucie narodowe lu 
dności oldenburskiej, i chciały dom zburzyć. Tłu 
my znieważyły policyę i zmusiły ją do odwrotu; 
dopiero wojsko przywróciło porządek. Plakaty 
podburzające pozdzierano z murów.

Paryż 29 października. Journal des Debate 
omawia szczegółowo mowę Kalnokiego w zimny 
sposób.

Temps twierdzi, że antagonizm między Austryą 
a Rosyą na Wschodzie nie ustał dotąd, ale dal 
sze wypadki odroczono na później. Liberte utrzy­
muje, że słowa Kalnokiego mogłyby obrazić mi­
łość własną rządu rosyjskiego. Inne dzienniki tu­
tejsze przemawiają także w podobny sposób; nie

K ursa.— W i e d e ń  29 października 2 godz. 
30 m. popoł.— Renta papier. 78*65.— 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. 93*10. — Renta srebr. 79*10. 
Renta złota 99*35. — 6°/0 Renta złota węgierska 
119*60. — 4% Renta złota węgierska 87*—. — 
Losy z r. 1860 131*50. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 838. — Akcye kredyto. 282*90. — Londyn 
120*—. — Napoleony 9*54—. — Lombardy 144*25. 
Losy roku 1864 168*—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 284*75. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 166*50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
147*25. — Obligaeye indemn. galicyjs. 99*—. — 
Losy prem. węgiersk. 113*—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 145*5o- — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 188*25. — 6% Listy zast. hipot. 102*—. — 
6% Listy zastaw, gałic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102*—.— Akcye kolei Siedmiogro. 162*50.—
Marki 58-.90 — Ruble 116*50. — Dukaty 5*70.__
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank —*— . 

Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin 29 października. Banknoty austryackie 
169*90. — Krótki Wiedeń 169*60. — Krótka War­
szawa 197*40. — Banknoty’ rosyj. 198*10.— 5°/0 
Listy zast. Polskie 61*25. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 54*10. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
120*87. — Akcye austr. kredytowe 479*—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ

A n to n i  K lo b u k o w sM .

I Pociągi na kolejach żelaznych.

10'so
U*M rano.

Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru ,pe- 

'Szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ru pragskiego, (o 22 minut później od krakow­

skiego).
Odchodzą z Krakowa:

Oo Lwowa i osobowy pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: . 10*,, rano 9*,, wiecz, 10*,. wieoz.
Lwów przyjazd: . 9*, wiecz. 5*10 rano

l*o Lwowa i Tarnowa lokalny:
Kraków  odjazd 6*,, rano 
Tarnów przyjazd 9*„.
L/wów przyjazd 7*84 wieczór. 

l*o W le lle s tfe li Kraków  odjazd: U *5 w połud.
Wieliczka przyjazd: 11*4( w poł 

Przychodzą do Krakowa:
fc  Lwowa i osobowy: mieszany: pospieszny

| L w ó W '  odjazd_ 3*45 rano 4*49 wiecz. 10*so wnoóy
Kraków przyjazd: 2*28 pop. 5*io rano 6*48 rano

Ke Lwowa i Tarnowa lokalny.
Tarnów odjazd 5*8 po poł.
Kraków  przyjazd 8*5 wiecz.
Lwów odjazd 6*is rano.

—      .

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Krabów 29

Kuble papierowe rosyjskie za 100 rs.
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ....................
Marki niemieckie za 100 marek . . . .
Dukat w a ż n y .............................................
20-frank ów ka.............................................
Imperyał w a ż n y ........................................
Srebro austryackie za 100 zlr.....................
Kupony srebrne płatne za 100 z łr .. . .

Listy zastawne i  obligi 
8* pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligaeye indemnizacyjne galicyjskie m
4yi  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . Bę

r> n it n „ H Om. f  k
oj* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. °
8ji  listy „ bankn hipot. ,
6j< listy dłużne galic. zakł. włość. .
5jś listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5ji  listy zast. Banku hipot. gal. z pre. IOjś 

listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
0 /, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. . 
oj* listy zast. g. z. kr. z. ,w Krakowie zwrot 
« , , . za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. . 
t»j* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
— # „ *a 18 lat, banknot! za 100 złr. w. a. .
7j* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
,  . za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
l u  zastąwne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli]
4jt listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210

* i.” ,. V?ws5°-Czerniowieckiej .  200
„ banku hipot. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ....................
Losy miasta Stanisławowa , . .

200
200

płacą żądają W f  . tta _r am t 3 • płacą żądająw i s t a  27 pażdzier.
Obligi długu państwa.

4 V /,  Renta papierowa . . . . .  
47,'/, „ srebrna ....................

78 70 78 85
79 20 79 35

U 6 25 117 50 4% „ z ł o t a .............................. 99 25 99 40
1 52 1 62 4y,V, Losy z roku 1854 po 250 złr. 119 75 120 25

58 50 59 - i' / ,  „ „ 1860 „ 500 „ 131 75 132 25
5 66 5 76 4’/, n „ I860 „ 100 „ 137 75 138 25
9 50 9 57 „ 1864 „ 100 „ 168 - 168 30
9 78 9 87 „ „ 1864 „ 50 „ 167 - 167 50

100 — 100 — Losy Como-Renten . . . . 37 - 39 -
99 50 — _ Obligi indemnizacyjne.

Czeskie . . . . . .  107, podat 106 50 _ ___
101 — 102 — Bukowińskie . . . .  „ „ 98 75 99 25
98 25 99 50 Galicyjskie . . .  . „ „ 98 90 99 40
89 50 90 50 morawskie . . .  » „ 104 — 105 -
86 50 87 50 Niższo-austryackie . , „ „ 104 75 105 75
98 50 99 75 Wyższo-austryaokie . . ,  „ 

Szląskie .............................................
104 50 105 50

101 50 102 50 110 -
101 — 103 — S ty r y jsk ie ....................  „ 104 - 105 —
91 — 93 50 Siedmiogrodzkie . . . 7*/, „ 

Węgierskie . . . . . .  „
98 40 98 90

100 50 101 50 100 50 101 -
97 50 98 50 Węgier, z klauz. 1867 . „ „

5j< Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
98 70 99 -

138 50 139 -
98 - 100 — 6j< Renta węgierska złota . . . . 119 50 119 70

101 - 102 50
4V,J< „ „ „ (za Ostbahn). 96 75 97 25

Akcye bankowe.
100 — 101 50 Anglo-austryackiego Bnku . 120 złr. 

Boden-Credit węgierskie . . 140 „
108 50 109 -_ _ __

100 — 102 — „ „ austryackie . 80 „ 
Credit-Anstałt dla Han. i Prz. 160 „

212 50 213 -
99 .%* 100 50.-S3 284 70 285 —
87 - g 88 50 g „ „ węgierskie . 200 „ 283 50 284 -

Depositen-Bank . . . . .  200 „ 201 — 201 5C
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 850 — 860 —

284 — 286 — Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200
165 50 167 — Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 

Unionbank..............................100
840 — 842 -

300 — 305 — 109 50 110 —_ — — Verkehrsbank ogólny . . . 140 146 75 147 —
Wied. Bankyerein . . . .  100 „ 104 75 105 25

18 25 19 25 Akcye kolei.
23 — 24 ó0(] Albreohta....................  200 złr. bęztf

AU51d-Fiume. . . .  200 ,  5jś 167 50
76 -  

168 -

Donau -Dampfsch. - Ges.
E lżb iety.........................
Llnz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn. 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

„ „ Lit. B.
R udolfa.........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb. Stułuw. .

525 złr 
310 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

Listy zastawne.
6j< Agr. Zakł. Kr. dla Gał. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem płatne

I*/. Tow. k r e ł k ra fco w sffif  I I  LI
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6'/i Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 7,%, „ „ złote 36 lat
47, Gal- Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57» n „  „ „ „ nowe 37 lat
67, „ Bank Hipot. lwów..................
c!w* i_ ” Wł°ść. „ . . . ,
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
57,7, Węg- ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
57%, „ Boden Krodit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

» » Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
E lżb iety ........................... 100 „ 4%7,

.  Em. 1862 . . 300 „ „ „

561 
224 25 
198 50 
189 -  
2670 

200 -  

285 25 
145 75 
166 75 
188 50 
197 25 
172 25
162 75 
314 30 
144 75 
248 fO 
159 -  
147
163 75

118 75 
104 50 
101 50 
103 
101 75

89 50 
98 50 
98 50 

101 50 
ICO 75 
100 80 
100 —

100 50

97
98 — 
97 25

107 —

563 
224 75
199 -  
189 50
2675

200 50 
286
146 25 
167 -  
189 -  
197 75 
172 50
163 25 
314 70 
145 -  
249 — 
159 50
147 75
164 50

119 50

102 50 
104 — 
102 -

90 50 
99 25 
99 25 

102
101 25 
101 
101 -

102 50

97 50
98 50 
97 75

108

Elżbiety Llnz-Budweis . 200 słr. 5j4 
„ Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ ,

„ 1872. . .200 „ „
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „

Eperies. Ram. węg. cześć 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. koń. . . . 4s/,jś 

„ „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5ji 
n po ż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1872 r. . . 100 złr. 5j<

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. 1 Em.. 300 .
„ n  „ 1871 300

^  „ m  „ 1872 300
Koszycko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300 
„ HI „ 1868 300 
„ IV „ 1872 300 

Nordwestb. austr. . . .  200 
„ „ Lit. B. . 200
„ „ Em.1874 200

Rudolfa .................
„ Em. 1869 . .
„ Em. 1872 . .
„ Salzkam. gut. zł 

Siedmiogrodzkiej I ... 
Staatseisenbahn . .
Siiddahn (Lombardy)

» II
n 9

* 4*
9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

Theissb.-Gesell.................
Węg. gal. Łupków. . . 200 

„ „ HEm. 200
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . . 200
„ Westbahn. . . .  200 

„ Em. 1874 200
Losy.

5jś Donau Reguł. . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3et  „ Tureckie
Kredytowe . . .

300 
300
300 ; ;
300 „ „
200 „ „ 
500 fr. 3jś 
500 fr. 3ji  
200 złr. 5j<

złr. 100 
„ 100 
- 100 

fr. 400 
złr. 100

104 75 
100 50 
107 -  
104 75 
103 75
103 50
104 
98 50

98 
95 -
99 50 
95 75
94 25 

102 20 
102 50

101 -  
100 60 
100 60
120 25
92 10 

181 75 
137 75
121 —  

101 25
95 50
93 80 
91 -

115 6' 
97 75 
97 75

114 75 
124 75 
113 25 
22 40 

168 50

105 25 
101 50 
107 50 
105 25 
104 25
103 76
104 50 

99 -

98 60
95 50
99 75
96 —
94 75 

102 70 
102 70

101 50 
100 90
100 90 
120 50
92 50 

182 25 
138 25 
121 50
101 75
95 75 
94 20 
91 30

116 -  
98 25
96 25

115 25 
125 -  
113 50 
22 70 

169 -

Clary . . . . . . . .  słs. 48
4 */, Donau-Dampfsch. , . „ 106
Insbruckn............................ u §0
Keglewieha . . : . . „ 10 V,
Krakowskie . . .  . „ 10
Ofner (miasta Budy). . . „ 40
P a l t y ................................. „ 42
R u d o lfa ..............................  107.
S a lm a .................................* 42
Salzburgskie........................„ 20
St. Genois 42
Stanisławowskie . . . .  „ 20
4%7. Tryesteóakie . . . „ 105

» . . .  B 50
Waldsteina . . . . . .  21
WindischgrStza..........................21

Dukaty w ażn e..............................
20 fran k ów k i..............................
Łnperyały rosyjskie....................
Funty szterl. angielskie . . ,
Liry tureckie z ł o t e ....................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

Lwów 27 pażdzier.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . ,
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . ,
^  ./•  »  «  n v  d •

„ „ „ 37-letnie
„ Banku hip. gal. .

„ . „ „ włość, galie.
Obligi indemn. gal. 5% podat, 

n pożyczki krajowej . .

5 V. 
6 % 
6*/.
5%67.

Wsnisws 27 pażdzier.
5*/, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne....................

kupon

36 75 
109 50 
21 -

17 oO
18 50
38 — 
35 25
19 25 
51 — 
22 80 
48 -  
23 50

126 — 
64 50 
26 75
39 60

5 69 
9 52 
9 85 

11 96 
10 87 
58 90 

116 75

288 — 
98 55 
89 50 
98 55 

101 60 
100 — 
98 75 

101 50

■ublkop.

Żftii04
37 25 

110 -  
21 eo
18 5)
19 - -  
40 -  
35 75
20 -  
52 -
23 20 
48 50
24 -  

127 50
65 -  
27 25 
4J -

6 71 
9 53 
9 87 

12 -  
10 90 
58 95 

117 -

298 -  
99 55 
90 50 
99 15 

102 60
101 50 
99 75

102 50

rab-j kop 

10 ) 40

160



Or Aleksander Wilkosz
powrócił i udziela rady  le ­

karskiej, jak  dawniej. (2510-3-3)

CZAS z Wtorku 30 Października 1883.

Niemka ze Szlązka praskiego, znają- 
ca si§ na muzyce, jest zaraz 

do umieszczenia przez Biuro B. Gabryel- 
■j w Krakowie, plac Szczepański L. 9. 

(2580 2-3)

S p o s o b n o ś ć , i
1 0 , 0 0 0  p ledow i 

podróżnych a
3'60 metrów długich, ISO metr. szero- w 

kich, prawdziwa wełna, rfl

sztuka z ł .  3 * 5 0 .  §
Odsprzedającym rabat. Rozsyłka za H 

zaliczką. (2527-2-15) En 
S M a d  f a b r y c z n y  „ Z u m  |  

g n t e n  I l l r t e n "
Wien, I., Rothenthurmstrasse 14,

I Stock.

Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie
otrzymała na skład główny: (2340-6-6)

Album Koła artystyczno-literackiego
składające się z rysunków: Abramowicza, Ajdukiewicza, Benedyktowicza, Brandta, 
Brochockiego, Eljasza, Gersona, Kiernickiego, Kossaków J. i W., Kozakiewicza, 

Lessera, Małeckiego, Piccarda, Piwnickiego, Rybkowskiego i Styki. 
Wszystkie rysunki zastosowane są do epoki i osoby J a n a  S o b i e s k i e g o  

i tworzą z albumu najpiękniejszą i wysoce artystyczną pamiątkę jubileuszu.
Cena Albumu w ozdobnej oprawie 4 złr., z przesyłką pocztową 4 złr. 50 c

[HHSESaSlSHSHSEreSHSESZSSSHHHSHSJ

CACAO van HOUTEN
w proszku

zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalnijm
Caco van Houten je s t produkcją nader poży­

wną do polecenia każdej familii, której na poży­
wieniu zdrowein, strawnem, delikatnem i taniem 
aależy.

Poświadczenia najplerwszych ehem'ków i le ­
karzy stwierdzają, źe produkt ten odznacza się:

1. najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
od tłuszczu;

2 niezmierną siłą pow yższą;
3. przyjemnym smakiem i aromatom;
4. oszczędnością z powodu je j taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek.

5. Bardzo łatwym i pojedynczym sposobem , 
tudzież szybkiem bardzo przygotowaniem 
do życia. (2134-7-27)

C. J. van HOUTEN & ZOON
W e e s p  w  I I o l I  a u d y t

w większych ilościach do nabycia na całą Gali 
cją w domu handlowym

J. WENTZLA w KRAKOWIE.

M A J Ą T K U
szlacheckiego

z uregułow. hipotekami, tylko z dobrą glebą, w po­
bliżu ko'ei, z dobrem polowaniem, */3 część lasu 
i Stawów, p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z  d o  k u p n a ,  
jeżeli 3 grunta pod domy w Lipsku w zapłacie przy­
jęte zostaną. Oferty przyjmuje JT. W e i u i t s c h -  
ke w L i p s k u .  Siidstrasse Ńr. 18. (2520-4-4)

W i n a !
bezpośrednio sprowadzone, w yborne, najlepsze 
gatunki w baryłkach netto 4 litry  miary, całkiem 
opłatnie, tak, żo Szan. kupujący nieponoszą ża 

dnych innych wydatków.
Cefia za  baryłką 4 litrową 

■stryjs’d e  wino stołowe cze.wone . . złr. 2-20 
» „ nawety Refosko . . .

cypryjskie prawdziwe C om uendaria .
Moraiili ogniste n a jle p s z e .....................

Walago 10 l e t n i e .....................................
Muszkatołowe F ro n tig n an .....................
Madera wyborowe najlepsze . . . .
Niłmazya hiszpańska najlepsza . . .
Refosco istryjakie pieniące, skrzynka

z 2 butelkami % l i t r a .....................
rozsyła pocztą za zaliczką

Antoni Paparotti w Tryeście. 
N. Salvari w Tryeście,

najtańsze źródło 
sprowadzania

wprost dowożonej surowej

KAWY,
Poleca następne w yborne, czysto, silne, wonie­

jące  gatunki. 
iŁOT' najlepsz? gruboziarnistą . . . złr , 1-78 

I naj lePszą złoto żółtą 
PERŁOWĄ CEYLON n aj lep ciemnoziel.
Pt *x? COSTARIKA „ zieL ną .
pl a n t , c e y l o n  . . ” „
ARAB. m o r k a  . . . "  ”
PERŁOWĄ MANILLA. ,  jasną .

Ł s A L A N G - • • •  z ' d o u ? -
P.AHIA dobrą
ja m a ic a  ,  .....................................  b

# Ceny za J e d e n  k i l o  n e t t o ,  a  o c l e n i e m ,  
svł?a ł ą  P ° c z to « «  i o p a k o w a n i e m .  Roz- 
lic t W Paczkach 4% kilo netto pocztą zr za- 
>izfeą do wszystkich miejscowości w Austryi- 
/Tg/zech. (25U9 3-i2)

Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut muzycznych 
oraz ekspedycyi pism peryodycznych

! § .  U .  K r z y ż a n o w s k i e g o
W  KRAKOWIE (2477-2-5)

wyszły:
% e l e i i s k t  W ł a d y s ł a w .  „Marzenia dzicwczjny" . . . złr. — -60 

„ Dwie pieśni: i) „Róża dzika", 2) „Niepewność" „ — -75
„ „ „ 1) „Czarnobrewka", 2) „Zakochana" „ — -60
„ „ „ 1) „Na śnieżnym krzaku choiny",

2) „Ribacz k kochał się w róży" „ — "60 
P o w yższa  księgarnia otrzym ała na sk ład:

Ż e l e ń s k i  W ł a d y s ł a w .  Óp. 21. Waryacye na 4/ms. . „
Op. 28. Kwartet na 4/ms.............................................   „

,, Op. 35. Grand Scherzo de Concert na 2/ms. . „
„ Op. 37. Mazur na 4/ms....................................................„
„ Op. 37. Mazur p a r t y t u r a ........................................... „

1-50
4-80
1-50
2 ' —

3 —

5 — 
450  
460 
5-— 
5 ' -  
5-50
6 —

3 —
(2507-2-6)

1-58
1 96 
1-75 
1-68 
l-8o 
1-64 
1-35 
1-28 
1-20 
1-13

Mb  m  m  i ®
osłabienie, “y lS

Przez niszczące następstwa tajnych 
młodzienczycli i wyu- 

, pewnie i trwale usunąć, wyka- 
gazuje jedynie ju ż  w w ielu wyda- 
Uain*,1 roZ8:l!e,'zoim książka z l yci-

^RETAU’s selbstbewahrung

P ^ oe osób znalazło w niej objaśnienie 
Co„ycl1 e l e c p i e r i ,  a przez używanie pole- 

eg° w książce sposobu leczenia, odzyskało 
o ^ r ó t  swe zdrowie. Za nadesłaniem 
f  (Jtnem 1 złr. nastąpi opłatna przesyłka 

kopercie przez Verlags - Mag-aziu 
W ®*erey w Lipsku

“ siegarni 
(1835-8 15)

Wydanie polskie: Cena I złr .  
Wydanie niemieckie: Cena 2 złr .

W p . "*erey  w s,ipsKU.
J Krakowie do nabycia w księg 

• W. Himmelblaua.

Ces. król. uprzyw.
CłALIC. AKCYJIT i

BANK HIPOTECZNY
wydaje W6 Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

4°|0 Asygnaty 
basowe

płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
Ł w Ó W , dnia 27 września 1883 r (2285-9-)

(Przedruk nie będzie płacony).

ss
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a ■»* s  x^  'CO
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sm
lito  chce sobie kupie taki stołek  

kąpielowy W  e y 1 a do opalania, 
może się całkiem  wygodnie co- 
dzień ciepło kąpać.

Do ciepłej kąpieli* 30° R. potrzeba tylko 
5 konewek wody i %  kilo węgli.

Cena z opłat, przesył, do stacyj kol. 30 złr.
Kąpiel w stołkach kąpielowych W eyla jest 

daleko wygodniejszą x zdrowsi ą niż w  do­
tychczasowych wannach kąpielowych, gdyż 
pozycya kąpiącego się zapobiega zupełnie 
nagromadzeniu krwi w dolnych częściach 
ciała i ułatwia przezto oddychanie.*
L. WEYL, właściciel c. k. przywileju 

w W iedniu , III., Landstr, Hauptstr. i09.
Obszerne lllustrowane cenniki w polskim 

języku darmo i opłatnie. (2374-12-20)
[ W anny kąpiel, z przyrządem do opalania, 
cynkowe Nr. 14, 60 cent. wysok., 70 szer., 
150dług^35złr. włącznie z opłat, przesyłką.

Pierwsze nagrody 
3 z ł o t e

medale

la g r o d ą  od Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medale

A znaczone
przez c. k. rząd wyłącz. f g j P  uprzywilei. wielokrotnie 
wypróbowane, jedynie i wyłącz, za dobre uznane ________

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
które z powodu swej doskonałości tudzież w uznaniu znakomitych przymiotów i tanich 
cen, odznaczone zostały przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 2 złote- 
mi i 3 wieikiemi srebrnemi medalami. Prócz tego odhaczony  został podpisany przez Ale­
ksandra cesarza rosyjskiego cesarsk. rosyjsk. złotym medalem zasługi na wstędze o rde ­
rowej św. Stanisława.

Te ochrony są z bawełny, obciągnięte lakierem w kol. białym, czerwono - brunatnym
i dębowym) wedle koloru okna. Przewyższają wszystko dotychczas używane, gdyż każdy
nawet najmniejszy przeciąg powietrza ustaje, drzwi i okna można dowolnie otwierać a przy­
rząd jest tak  łatwym, źe każdy może go przytwierdzić.

Cena za cylindry do okien białe metr 5 cent., czerwono - brunatne i dębowe metr 
6 cen t; do drzwi białe metr 7%  i 13 ct., czerw ono-brunatne i dębowe metr 9 i 14 cent 
Na okno średniej wielkości wystarczy z kupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak  częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jakn aj spieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będs.e odpowiednie ilość. —
Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2144-4-7)

W iedeu, Holotrratrlng Sr. 13 c. h. nadworny skład fabryczny
O c h r o n a  

prz. ciw 
zaziębieniu

J. P O P E L A R Z ,
c. k. nadw. dostaw, ochron, przeciw przeciągom powietrza.

Nadzwyczajna 
o s z c z ę d n o ś ć  

paliv a

„U  PH1MEXi i

Francuskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Paryżu,
—eS® z a ło ż o n e  w  1844  p. ®fs~

Jeneralna Reprezentacya dla Austryi I Jeneralna Reprezentacya dla Węgier
w W iedniu , I., Hegelgasse Nr. 21. | w B u dapeszc ie , Nddorutcza 20 sz.

333 milionów fr.
3§0 dtto

34 dtto
73 dtto
3 3  dtto

Aktywa Towarzystwa 
Stan ubezpieczeń .
Prem ie roczne . . , i
Police wystawione w roku 18 81 *
W ypłacone szkody od czasu założenia przeszło . . 33 dtto

tow arzystw o rozdziela 50% zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych zaraz 
w pierwszym roku. T i j . t r  21-)

Dywidenda wypłaca się corocznie w gotówce w stosunku do ogólnej sumy wpłać, premij. 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 10% rocznie zniżoną premię.

Jeneralny ajent dla zachodniej Galicyi p. St. Biliński w Krakowie,
ulica św. Jana Mr. 30.

S z c z e g ó l n o ś c i

w pudełku po V2 i % k ilo : 
uznany jako n a j d e l i k a t n i e j s z y  

i najlepszy wyrób. 
jp8T~ Do nabycia prawie we wszyst, 
kich handlach kolonialnych, łak o ­
ci i mąki. *9$  (2135-7-)

Atzgersdorfsfeie!

Cesarska kaszka perłowa łuskan. owoce strączkowe
w pudełku po V2 kilo:

Łuskany żółty groch,
„ zielony groszek cukrowy,
„ soczewioa, 

bób,
kasza owsiana i drobna tatarczana.

Ces. król. uprzyw. Atzgersdorfska fabryka  krup jęczmiennych 
B riider H irsclife ld  &  Co. w W iedniu .

KASY
u zn an e ja k o  tr w a łe  

i  bardzo tan ie .

Adolf Wertheim
&  C o m p .

F A B R Y K A N C I  K A S  
w Wiedniu, I., Franz-Josefs- 

Quai Nr. 43.(2434-3-3)

g j r  O O O  O O 0 O C 3 O O O O O O O ę
0 * P K i V A L 1 K @

0 wino lecznicze Malaga C
©  
o
o
c
§ 
0u
o

Z HURTOWNEGO SKŁADU WIN HISZPAŃSKICH
99T in la d o r i6

polecane p rzez  znakomitych lekarzy , jako środek dla 
wzmocnienia osób s ta r s z y c h ,  dzieci s łabow itych i r e ­
konw alescentów , przeciw  niedokrew ności i słabościom 
żołądkowym, znajduje się jedynie  w Krakowie  w  handlu

Stanisława Fcintiicha
po cenach: za całą oryginalną butelkę . . . złr. 2 cnt. 50 

(1743 6 -12) za pół oryginalnej butelki . . . „ 1 „ 30
Również na prowincyi utrzymują składy: w J a r o s ł a w i u  

K. Zabłotny kup., w P r z e m y ś l u  A. Mańkowski apt., w R z e ­
sz  o w i e Ed. G. Neugebauer kup., w T a r n o w i e  Jul. Reid apt.

Najlepsze wyroby paryskie
k a u czu k o w e i g u m o w e , e la sty cz n e  su sp en zo ry a  c a łk ie m  n o ­
w o p o p ra w n e, do noszenia we dnie i w nocy, wszelkie paski przepuklinowe 
ze sprężynami, suspenzorya, przyrządy do trzymania się prosto, bandaże pępkowe, 
opaski brzuszne, wstrzykawki do ran i enem, klisopompy, irygatory, przyrządy do 
wziewania, respiratory, recypienty moczowe, nocniki podróżne, wkłady łóżkowe, pe- 
sarye, pierścienie macinniczne i rurki, poduszki powietrzne, woreczki na lód, poń­
czochy przeciw nabrzmieniu itd. itd. rozsyła I*I AI4T 1 \ B . \ I K (2142 10-)
PipTPP Mni l i l ipr  ch iru rg iczn y ch  to w arów  gu m o w y ch
I IGI I G IVIUUIIICI y w  W ied n iu , fA arn tnerstrasse 14 w  B azarze

1 F re iu n g  2 w  B azarze.

A n t l r l i e n m a t f t c o n
D r. m ed. i  ch iru r . F ra n ciszk a  H e lle ra , emerytów. I. sehm daryusza  

wiedeńskiego c. k. ogólnego szpitala.
To wewnętrzne lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni natychmiast,  d a ­

wniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsilniej zy reumatyzm stawów z wszelką pewnością 
w przeciągu kilku dni. Je .tto  najpewnejsze i najszyb.iej działające lekarstwo na te cho­
roby. Ten świetny sku tek , k tó .yk  ten środek odznacza się wybitnie między wszelkiemi 
d .ty- lic/.: s zr.anemi środkami, stwierdzony został na podstawie liczb przez dwuletnie do­
świadczalne używanie w krakowskim szpitalu św. Łaz .rza, i uznany został uroczyście jako  
najbpszy  środek na reumatyzm mięśni i stawów. Prócz t- go działa także bardzo korzystnie 
w gośćcu, w przewlekłych ireżytach organów oddechowych, cierpieniach płuc itp. Ponieważ 
jestto  zrtsz tą  zupełnie nieszkudliwy środek, przeto można go bezpiecznie dzieciom udzielić.
G łów n y s k ła d  w  W iedn iu , S a lca lo r  - A połheke, lia rn lh n ers tra sse .

Cena flaszki 1  *łr., — pocztą 30 ct. więcej za opakowanie.
Tylko prawdziwe, jeżeli ma 
ten znak ochronny

Dr. Holler ordynuje od g. 1 2 - 3  w Wiedniu, I., Kohlmarkt Nr. 5. (2512-3-8)

Doniesienie dla podróżującej 
publiczności.

Szan. PP. Pasażerów życzących odbywać dalekie podróże n. p. do Anglii, Ame­
ryki, Afryki, Australii, mam zaszczyt zawiadomić, źe w mojem biurze dla komunikacyi 
jowszechnej mogą otrzymać każdego czasu bezpośrednich biletów tak dla europejskich 

jak wszelkich kolei innych części świata, również dla wszystkich Towarzystw parow­
ców pocztowych świata po urzędowej taryfie. (2174-6-50)

Również można tamże dostać wszelkich gatunków monet, banknotów i przeka­
zów na wszystkie większe miasta handlowe. Wyjaśnienia o kosztach podróży i t. p. 
bezpłatnie. Arnold Reif w Wiedniu, I., Pestalozzigasse.

E g g e r a  i K C K E G O Ł l i O Ś C I !
Przeciw kurczowi żołądka i złemu trawieniu.

f-flf lQ U Q  n a c ł u l l / i  C n H n c i O  wyrabiane na kompresyjńych maszynaeh, mogą być 
U J jy C l  d  p a o l J l l Y l  d U U U n o ,  wielce skutecznie używane przeciw paleniu w żo- 
łąd au , zgęszczeniu i osłabieniu w kiszkach, wole, błędnicy, są one środkiem zapobiegaw­
czym w nerwobólu głowy. Pastylki te  szybko się rozpuszczają w ustach i mają przyjemny 

smak, odświeżający i orzeźwiający oddech. Pudełko orygfnąlne 30 cnt.
r f l f i f i l ’9  n f l ę ł t f i i f i  n i p r c i n u i o  na Rasze*> Chrypkę, zallegmienie i wszelkie ro- 
l _ y y o i  Cl y a o l j f l K I  p i G l O i U W u  dzaje dolegliwości szyi. Cukierki te  są szczęśli- 
wem połączeniem gumy arabskiej i najczystszego cukru , działają uśmierzająco, zwilgotnia- 
jąco na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu niesprawiają żadnego kwasu żołądkow.

Pudełko oryginalne z opisem użycia po 35, 50 cnt. i m złr. (2312-35-)

Eggera cukierki z roślin mchowych “ l a s s :
szych pierwiastków, działają zwilgolniająco i uśm ierzająco, mają bardzo przyjemny smak 
owocowy. Zapobiegają głównie wysychaniu przyrządów do oddychania. Mówcy, sędzio­
w ie, nrtyści dramatyczni, nauczyciele, wogóle osoby, k tóre wskutek powołania 
swego mają wiele mówić, powinni używać tych cukieriów  uznanych jak o  dobre. Mimo do­
broci i gustownego zewnętrza dla każdego przystępne. Pudełko oryginalne A5 cnt.

W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J . Trauczyński, A . Siedlecki, W. Re­
dyk, E. Radler, K. Wiszniewski, — następnie wszystkie większe apteki w Galicyi.

Panienki lub starsze 
osoby,

życzące sobie uczyć się kroju podług najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i  pod przystępnemi 

warunkami, mogę pobierać lekcye.
Ulica KARMELICKA Nr. 1, I-sze piętro, schody 

frontowe (dawniej ul. Krupnicza. Nr 8). 
Tamże dostać można fasonów podług najśwież­

szej mody z papieru lub organtyny. (1502-48 ) 
Tamże potrzebne s ą  natychmiast pan­

ny uzdolnione w szyciu i krawiecczyżnie.

Biuro (antique)
z herbem „OSTOJA" jest do naby­
cia przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod 
Nr. 9, na dole. Oglądać można po­
między godz 2gą a 4tą popołudniu.

(2582-2-3)

Poszukuje się egzamlnowan.

nadleśniczego
do w i e l k i c h  l asów wschodniej Galicyi.

Tenże musi być zdolnym i władać do­
brze językiem polskim i niemieckim.

Oferty pod lit. A. BL. poczta Łącko 
via Stary Sącz. (2573-3-3)

K arelka
jest do sprzedania. Bliższej wiado­
mości udzieli Porty er domu Nr. 29 

przy ulicy K a r m e l i c k i e j .
(2542-2 2)

Kawę
wprost dowożoną, rozsyłam za zaliczką 
pocztą w 5cio-kilowych woreczkach, opła­
tnie, ocloną, z zaręczeniem dobrego sma­
ku i najszlachetniejszych gatunków, nie- 

farbowaną: (2382-10 )
Santos p ię k n ą .............................. złr. 5'90
Manilla „ ...........................
Jawa żółtą „ ............................
Jawa złotą bardzo piękną . .
Kuba „ „ . .
Ceylon plant. ,, „ . .

n n n
Mokka praw. arab.

6-20
7-30
8-60
7-60
8-80 
9-20 
9-45

8. Ascoli w Tryeście.

FAYARD̂BLAYNP3 

W
M  przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 

ranom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
j  Skład centraluy w Paryżu,  na ulicy 

M erri Ho 3 0  — i we wszystkich 
Ph aptekach. (270-18-30)

s lragonowa musztarda

E
!

w patent, opakowaniu. 
V ictor Sch m id t &  Soln ie

Wiedeńska szczególność,
najlepszy krajowy wyrób Ve> 7, i V, 
kilo słoiki, tylko prawdziwe z firmą 

i znakiem ochronnym, do nabycia we wszystkich 
sklepach, handlach korzennych i łakoci. (1674 9-)

Kawa surowa
po najtańszych cenach w workach po 4% kilo 
rzeczywistej objętości (nio b ru tto  5 kilo zamiast 
netto) opłatnie i z opakowaniem za pobraniem 

pocztowym.
Kio, najlep. gatunek, mocna. . . . złr. 3-25 
Domingo, bardzo smaczna. . . .  „ 3-60
Santos, bardzo mocna, piękna. . . „ 3-75
Jawa, zielonkowata, delikat., mocna „ 4-10
Cuba, ciemno zielona, delikatna . . „ 4-45
Jawa M, złoto-żółta, b. delikatna . „ 4-20
Jawa X, złotożółta, najlepsza . . .  „ 4-60
Perłow a Mocca, dobra, spora . „ 4-75
Ceylon, niebieskawo ziel., szlachet.. „ 5-30
Ceylon perł. najwyborniejsza . . „ 5-40
Menado najsmaczniejsza...................... 5-85
Mocca prawdz. arab. najaromatycz. . „ 6 45

Kawa palona
szczelnie zapakowana w woreczkach po 4 % kilo 

netto.
H am bursba, mieszana moc delikat. złr. 5-25 
W iedeńska, „ „ b. „ „ 6'—
Nie trzeba się dać zbałamucić cokolwiek niższemi 
cenami, ze strony konkurencyjnej, gdyż i towar 
wtenczas jest w mniejszej ilości. Próby dla poró­
wnania opłatnie. (1880-12-13)

Bob*- JKap-Iierr, H a m b u r f .
Sława mojej firmy ręczy za sumienną obsługę.

Materye na suknie
tylko a trwałej dobrej w ełny owczej
dia mężczyzny średniego wzrostu 3  n i .  l o  c m .  

na jeden ubiór za 
z ł r .  4  9 6  z dobrej wełny owczej; za

» 8 —  z lepszej „ „ „
» 1 0 ' — z pięknej „
„ 1 3 * 4 0  z najlepszej „ „

Pledy podróżne po złr. 4, 5 8 do złr. 12. 
Bardzo piękne ubrania, materye na spodnie, sur­
duty, zarzutki, płaszcze deszczowe, ty ftyk i, pa- 
klaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien 
doskin, kaugarny , sukna bilardowe, poleca ’

J. Stikarofsky
skład fabryczny w Kernie (Kriinn),

założony w 1866 r.
Próbki opłatnie. Zbiór wzorów d’a krawców 

na koszt. W ysyłki za zaliczką nad lo 
złr. opłatnie. Ponieważ wielu Szan. kupują­
cych obdarza mnie zaufaniem i zamawia materye 
bez poprzedniego oglądania prób, przeto w nieod­
powiednim razie takie zamówienia przyjmuje na- 
powrót. Próbek czarnego peruwienu i doskinu 
nie wysyłam, gdyż kupno ich zależy od zaufania. 
Ponieważ przy moim interesie codziennie setki 
listów otrzymuję, upraszam zatem o podanie do­
kładnego adresu, — należy unikać powoływania 
się na dawne korespondeneye, gdyż odszukanie 
tychże połączone j  st z wieikiemi trudnościami. 
Korespondeneye w języku niemieckim, węgier­
skim , czeskim, polskim, francuskim i włoskim.

(1887-21 24)



0&A8 % Wtorku 30 Października 1883,

Nauczycielka
życzy sobie udzielać lekcyj języków  francuskie­
go , niemieckiego i angielskiego, oraz muzyki 
i rysunków, lub też przyjąć demi - place. — 
Bliższa wiadomość w Księgarni katolickiej Dra 
Władysława Miłkowskiego w K r a k o w i e  przy 
ulicy św. A n n y .  (2445-2-3)

IMIłnHbionioP lepszego wychowania. 
I f l lU U A IG m c b  lat 18 liczący, który
ukończył 5 klas wydziałowych, życzyłby
się dostać do praktyki przy gospodarstwie,
nawet bezpłatnie. — Oferty pod lit. K. A.
poste restante S z c z a w n i c a .  (2588-1-3)

Komitet Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego

ma do umieszczenia, założoną z funduszów 
ministeryalnych, pepinierkę czystej krwi 

owiec zawodu „Southdown11.
Stadko to składa się z 1 tryka 6-letniego,

1 tryka 3-letn., oraz 
3 maciorek 6-letn. i 
3 maciorek 3-letn. 

Życzący sobie przyjąć tę pepinierkę, 
zechcą obejrzeć ją  u Wgo Macieja Mą- 
czyńskiego w S i e d ł i s k a c h  pod Bobową, 
co zaś do terminu i warunków objęcia 
porozumieć się z biurem komitetu w K r a ­
k o w i e  przy ul. Karmelickiej pod Nr. 42. 

(2586-1-3)

Śledzięjowickie
masło stołowe,
nagrodzone medalem złotym na wy 
stawie rolniczej w Wieliczce, nabyć 
można w Krakowie od i  listo 
pada b. r. jedynie w handlu 
Wgo Edwarda Fuchsa
w krążkach ważących 10 dek. po 
cenie 20 centów za krążek. (2547) 

Zarząd Państwa Kokołowskiego.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady teka- 

?za przy zakładzie kar­
nym W  Wiśniczu z płacą ro­
czną w kwocie 600 złr. i z dodatka­
mi pięcioletniemi po 100 złr.

Ubiegający się o tę posadę, sto­
pień doktora medycyny i chirurgii 
udowodnić, nadto we wszystkich ga­
łęziach wiedzy lekarskiej dokładne 
praktyczne i teoretyczne wykształ­
cenie posiadać winien. (2548)

Podania znajdujących się w służ­
bie publicznej przez władze przeło­
żone, innych ubiegających się bezpo­
średnio do c. k. Nadprokuratoryi Pań­
stwa w Krakowie do 30 listo­
pada b. r. wnieść należy.

Następnie otrzymał świeży transport
wełny I włóczki

w różnych g r u b o ś c i a c h  i k o l o r a c h  
posiada na składzie

włóczkę przesortowaną
do roboty dywaników przed łóżka, okryć 
na nogi w podróży, kocyków na podłogi, 
dla dzieci itp ., przedmioty z tej włóczki 
wyglądają bardzo ładnie i są ciepłe, przy- 
czem sposób roboty bardzo łatwy (przy 
zamówieniu udziela wzory), funt kosztuje 

* złr. 2-50;
poleca również

najnowsze roboty
haftowane, na kanwie, suknie, płótnie, ju ­
cie, do różnego użytku zastosowane, mię­
dzy temi aparata kościelne haftowane, jak  
np. stuły od 5 do 16 złr., ornaty od 9 złr. 
do 20 złr., poduszki kościelne od 3 złr. do 
5 złr. —  wszelkiego rodzaju roboty hafto­
wane, które mają być wykonane według 
osobnych zleceń, wykończa ze znaną sta­

rannością.
N a j n o w s z e

budownictwa kamienne,
o których w tutejszych dziennikach była 
wzmianka, otrzymał w różnej wielkości.

Watę do okien
irzeciw przeciągom i zimnie, poleca au- 
stryacką i szwedzką, białą i bronzowa.

T O WA R Y  D R O B I A Z G O W E  *
utrzymuje w największym wyborze, przy- 
czem odznacza się bardzo liczną kolekcyą

guzików najmodniejszych
do ubrań, zastosowanych na każdą porę 

roku. (2549-1-6) 
Dziękując za dotychczasowe względy, 

Ltóremi mój handel łaskawi odbiorcy co­
raz więcej zaszczycają, staraniem mojem 
jes t, aby i nadal Szanowną Publiczność 
zadowolnić pod każdym względem.

F. Bruno H alin  w Krakowie, 
ul. G r o d z k a  L. 2.

Kraków, d. 27 października 1883.
C. k. Radca Dworu i Nadprokurator 

Państwa.
Zu C. J . Nr. 7690 de 1883. (2479-1-2)

Kundmachung.
Am 30. November 1883, 12 Uhr 

Mittags findet beim k. k. Reichs- 
Kriegs - Ministerium eine Offert-Ver- 
handlung betreffend die Einlieferung 
mehrerer zur Bekleidung und Aus- 
riistung des Soldaten gehórender Ge- 
genstande und sonstiger Erforder- 
nisse fiir das Jahr 1884 statt.

Die vollinhaltliche, die Liefeiungs- 
Bedingungen und das Offert-Formu- 
lare enthaltende Kundmachung, dann 
das Verzeichnis der sicherzustellen- 
den Gegenstande sind in der Num- 
mer 245 vom 27 Oktober 1883 des 
„Czas“ so wie in alien officiellen 
Landeszeitungen verlautbart werden

Die Detailbedingungen konnen ein- 
gesehen werden: bei jeder Corps-In 
tendanz, bei jedem Monturs - Depot 
und Monturs-Filial-Depot, dann bei 
den Handels- und Gewerbskammern 
der osterreichisch - ungarischen Mo­
narchie.

Z ZELAZEM
Zalecane m ło d y m  osobom  dla  osiąg­

nięcia  w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
nad a je  k rw i  siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
k tó re  s t a n o w ią  jej  p iękność  ; w zm acn ia
ż o ł ą d e k  , obudzą a p e t y t ,  leczy o s ł  a -  
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  l y m f a  
t y z m ,  s k r a c a  c z a s  p o w r o t u  ddo
z d ro w ia ,  etc .

P a r y ż , 22 , u l i c a  D r o u o t

W  L w o w ie  w  a p te k ac h  P P .  K. Mi- 
k o lascha ,  R u ck era ,  A. Sklepińskiego,  
K rzy żan o w sk ieg o ,  Naklika .

W  K ra k o w ie  w  a p te k ac h  P P .  T r a u -  
czyńskiego, R edyka,  W is z n ie w sk ie g o .  

(2535-1-)

Ktoby mógł udzielać lekcyj 
języka węgierskiego,

zechce się zgłosić pod literami J. J. 
poste restante Kraków.
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K Węgiel Sierszecki
\ow j i trwały

GATUNEK BAWEŁNY

sprowadzać można bezpośrednio w dużych lub małych wagonach. & 
Zamówienia przyjmuje i załatwia (2552-1-3) c

a Byrekcya kopalni w Sierszy, stacya Trzebinia. 
^5gia5E5E5g5a5a5g5HSa5g5a5a5a5g5B5a5H5ESa5g5B5a5a5g5H5a5a5a5a5g5g5E5a5a5a5a

pod nazwą
„Królewska poczwórna"

zaprowadził i poleca
Bom handlowy J. Wentzla

F. B R I O  HAHR w  KRAKOWIE. W KRAKOWIE 
przyjmuje do dnia 31 b. ni. Listy zastawne 
miasta Warszawy — dla dołączenia tymże 
nowy cli arkuszy kuponowych. (2454 7 7)

Pięć medali zasługi
za  n i e z r ó w n a n e  ś r o d k i  k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e

mianowicie:

A N T I L E N T T I L I A
usuwa pieg:!, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 
_______   delikatność i przejrzystość. Cena S  złr.

W O D A  F I J O Ł K O W A
nieporównany środek, usuwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie się skory i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównaną

delikatność. Cena 1 złr.

PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY
je s t prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zaw iera bowiem w swym skła­
dzie ani bizm utu, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkodliwych 
zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo 
_____________ przyjem ną białość i delikatność. Cena pudełka i  złr.

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
cielisto-rózowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek 

70 cent., 1 złr. 20 cnt. i 1 złr. 60 cent.
brunetek po

K R E M  O R Y E N T A L N Y  R IA Ł Y
cielislo-rózow y d la  blondynek i  cielisto-zóllaw y d la  szatynek.
Kremy te czynię, zadosc wszelkim wymaganiom, nadają bowiem tw arzy naturalną białość, 
delikatność i przejrzystość, gę, nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa, po- 
kryta bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena zł. 1*20.

P I L I P T 0 N
włosoin siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton 
me tarbu je , lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 
_____________ odzyskują pierwotną barwę. Cena flakonu złr. 1*50.

WA Ł E U T T I U I
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnio­

ne pod działaniem tego środka pokryw ają się pięknym włosem.
Cały flakon 3 złr. Pół flakonu I złr.' 60cent.

C E Z A R I N

DOM BANKOWY 
Judy B i r n b a u m a w K r a k o w i e

Rynek główny Nr. 10, 
ofiaruje niniejszem usługi swoje w ce­
lu podniesienia nowycll arku­
szy Kuponowych do obll- 
gacyj Indemul z a cyjny cli 
gallc. za bardzo umiarkowanem 
wynagrodzeniem. (2587-1-3)

w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki b e z  bólu.
Pudełko 40 centów. (1058-20-)

O l p i o k  f n  1 U  O W V  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do po- V/J.CJCJA L c t m u u w y ,  rostu. Flakonik 50 cnt.
P om ada cli in o w n  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu 
x  u m a u a  c m u u w d ,  włosów. Słoik 80 cnt.
" Y Y n d a  a  t o r i  e l r o  4o zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu,

ożywia i utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 cnt.

•I. III\ IT«W U Z,
m agister farmacyi i chemik sądowy.

N a b y ć  m o ż n a  w e  L w o w ie  ul. K o p ern ika  L. 3 ;  w ‘ K r a k o w ie  S u k ie n n ic e  L. 20 .

MENTHM
MJLEPiZY ŚRODEK.

Sprzeciw  wszelkim dole-*"" 
gliwościom, biegunce, 
nudnościom, bólom żo­
łądka, bólom zębów itd..

na żołą­
dek, krew, 

głowę,

na usta, 
zęby, 

s k ó r ę .

Jako wyborny środek żołądkowy
I W  uśmierzający kurcz, ' • U  

jako tynktura do zębów i woda do u s t, 
jako środek toaletowy,

fako orzeźwiający napój.

Najnowsze patentowane kule bilardowe.
Podpisany ośmiela się zawiadomić, że po kilkuletnich 

mozołach udało mu się wyrobić

k u l e  b i l a r d o w e
które pod względem dobroci i trwałości wszystko do­
tychczasowe znacznie przewyższają. Pod względem 
barwy, dźwięku i elastyczności zupełnie po­
dobne do kul ze słoniowej kości, przewyższają je  j e ­
dnak znacznie co do trw ałości, gdyż złamanie lub 

pęknięcie jest wręcz niemożebne. Narok daję pisemne poreczenie. Cena sztuki do 62- 
milim. złr. 5 ,  od 6 2 -6 6  milim. złr. « ,  od 66—70 milim. ztr. « - k o ,  stosownie do wielkości.*
IW Około IOO bilardów wszelkich systemów zawsze na składzie. "1HI 

fi arol Kisili, c. k. wył. uprz. fabryka bilardów i kul bilardowych 
w W iedniu, IX ., Rossau, Rołhe Lówengasse 6  i  7. (2147 6-6)

| W  Założona 1§33 r.

Cena flaszki 50  ct. Należy żądać wyraźnie 
Neusteina Menthin i dokładnie uważać, ażeby 

każda flaszka miała mój znak ochronny.
Główny skład dla A ustryi-W ęgier:

w W iedniu, apteka „znm  
Iieil. Leopold44, Stadt, Ecke 
der Spiegel- und Plankengasse.

F a b r y k a  n i c i  b a w e ł n i a n y c h  w B r e i t e n s e e
M. Hanauska’s Solin

skład w Wiedniu, VII, Neubaugasse Nr. 16.

Skład w H R A H O im  u aptek. pp. Redy- 
ka, Wiszniewskiego i Sobierajskiego. (2554-1-10)

Sllwfcl I powidła
świeże (2450-4-12) 

prawdziwe tureckie
nadeszły do handlu p. f.

II. K retschm er
w Krakowie, róg Rynku i ul. Szewskiej.

§£fiU T Z e
W łasne wyroby: bawełniane przędze pończo­

szkowej roboty, blichowane, nieblichowane, jedno i dwu 
kolorowe, deseniowe, mięszane i t. p. w pudełkach lub 
w paczkach. (2059-16-16

W ełna do fastyrg-owania dla krawców, 
w ełny na kołdry i t. p.

Towary na sprzedaż s przędza do heklowania. 
wełna włóknista, wełna do pętlic, przędza do znaczenia, 
sewing (szkoc. w ełna), nici do szycia, nici szpulkowe, 
mci Eisengarn, Unterfaden i t. d.

Przędze z w ełny owczej: 2-, 3-, 4- i 8-nit- 
kowa wełna Zefir, wełna mchowa, wełaa szkląca, angiel­
ska mieszana przędza pończoszkowej roboty, Yigognia- 
Peruviana, naśladowanie Vigognii, przędza Mohair, wełna 
zwijana Vigogma, wełna na skarpetki, wełna do fastry- 
gowama dla tapicerów, wełna Zefir fantazyjna i t. d 
Pończochy dla dzieci i kobiet i skarpetki tudzież ró­
żne podobne towary. Cenniki opłatnie.

Zamówienia z prowincyi będą punktualnie wykonane.

Dla Dam.
Magazyn mód dam sk ich

„zur Franzósin11
w Wiedniu, II., Taborstr. 

Ar. 17,
poleca nowości: płaszcze damskie 
podróżne, na deszcz i zimowe, 
kaftaniki, zarzutki, kostiumy
itp. w wielkim wyborze, po cenach uzna­
nych jako bardzo tanie i bardzo trwale 

wykonane.
Zamówienia wedle miary i podania bę­

dą punktualnie wykonane, a materye do 
wyrobienia przyjęte. (2385-3-6)

Edward Schneider,
k o n f e k c y o n i s t a  „ z u r  F r a n z ó s i n "  

w Wiedniu, II., Taborstrasse 17.

NAJLEPSZE I AAJTAASZE ŁOSY.
HUT* *  ciągnień rocznie,

Każdego drugiego miesiąca ciągnienie z głównemi wygranemi złr. 100,000, 30,000, 5000 1000 i t  d 
Najbliższe ciągnienie Już 1 listopada: ’

Głńwna wygrana 50 ,000  złr.
Wydawane przezemnie z powodu ostatnich ciągnień połączone kw ity częściowe na austrvackie 

i węgierskie losy Czerwonego krzyża znalazły tak wielki popy t, że w 'ostatnich dniach przed 
cięgmeniem nadeszło zamówienia memogły byc wykonanemi. Ten znaczny wynik powoduie mnie 
zatem ze względu na ciągnienie węgierskich losów Czerwonego krzyża majace nastapió I listo­
pada do powtórnego wydania tak  szybko ulubionych połączonych kwitów' częściowych edvż 
dają one pod bardzo koizystnem i warunkami i pod bardzo przystępnemi warunkami wvółatv o 
ile można znaczną nadzieję wygranej. 1

Grupa A.
3 węgierskie losy Czerwonego krzyża
1 anstryacki los „ „

Grupa B.
1  węgierskie losy Czerwonego krzyża
5 anstryackie „ „ „

Grupa C.
6  węgierskich losów Czerwon. krzyża 
3 anstryackie losy

na 19 miesięcznych spłat 
po 2 złr.

na 20 miesięcznych spłat 
po 3 złr.

na 20 miesięcznych spłat

Przy złożeniu pierwszej spłaty otrzyma kupujący sery? z liczb? losu, oznaczony urzedownie 
stemplowany kw it częściowy i zapewnia sobie tym sposobem natychmiast prawo gry  na wszelkie 
główne i małe wygrane. Zamówienia najkorzystniej przekazem pocztowym będą punktualnie 
uskutecznione. Prospekta i wykazy ciągnień darmo i opłatnie.

Wiener Wechsler- und Lombard - Geschaft

A f r l l f f V s M  V0|,ma|s Leiitholz & Co .  (istniejący od 1879 r.ł 
. UL1C1U, w W iedniu, I., Wipplingerstrasse 3J.

Józefa Mikocka
udziela lekcyj i konwersacyi w ję­
zyku niemieckim, niemniej rysunków. 
Mieszka w Krakowie przy ulicy T o- 
p o l o w e j  pod Nr. 7. (2464-6-6)

gpraSHSaSE5H5HSBSaSH5ESZ5HSH5i!SaSH5^

Bj Patentowe oplatane

Ochraniacze
od przeciągów do drzwi i okien, g

Kalosze K

angielskie i rosyjskie w wieldm
wy horze, (2424-6-6) ® 

poleca Handel pod jirmą

J. Czynciel syn
w Krakowie, Rynek L. 4  obok 

kościoła N. P. Maryi.
^5H5HSaSH5H5HSE5HSEEiHSaSi!SHSESH5asa^

W  H M  ■Tarnowie
w ogrodzie miejskim
jest liczny zapas szczepów owocowych do
sprzedania w dobrych gatunkach, przeważnie 

zimowych, wytrzymujących nasz klimat: 
Jabłka wysokie od 6 do 8 s t óp . . . .  ct. 60

„ średniej w ysokości................................, 4 5
Czereśnie, śliwy kwecze i gruszki bery . „ 45
Jabłka na pniach n is k ic h ................................„ 3 5
Karły g rusztk  i jab łek  ................................ „ 2 5
100 szt. krzewów do podsadzenia klombów złr. 15 

Opakowanie i odsyłka do kolei nie rachuje się.

Ogrodnik miejski
(2500-4 4 j .  Bachowski.
Przez wynalazcę profesora Ur. Meidinge- 

ra wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDINGEROWSKICH.
H .  H E I M ,  Ober-DSbling bei Wien.

Skład: Wien, I., Karntnerstrasse Nr. 42. 
Filia: B U D A P E S T ,  Thonethof.

Najlepsze PIECE regulacyjne 
i wentylacyjne do napełnienia.

Wielka, szybka siła opalania obok 
małej wielkości pieca; zupełne i 
bardzo proste regulowanie paliw*; 
dowo'ne trwanie ognia; bardzo 
prosta obsługa bez czyszczenia; 
usunięcia niemiłego pilącego cie­
p ła; nańtańsze opalanie i długa 
trwałość pieca; dobre przewietrza­
nie przy użyciu rury wentylacyj 

1 piec może opalać a ż  3 pokoje. 
Cent alne przewietrz opalania dla 
całych gmachów. Piece dla suszarń. 
Z n a k  o c h r o n n y  fabryki o d la n y  j e s t  
n a  w e w n ę t r z n e j  s t r o n i e  d r z w i c z e k .

IE1DIN8 UI-0FEN 
H. HEIMŻ&

Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. (1742-14-15,

KAROL RUSS I SPÓŁKA
f a b ry k a  c h e m i c z n o - t e c h n i c z n y c h  w y tw o r ó w
w W iedniu, IV., Kettenbrflckengasse 

Sr. 1*,
polecają swój najnowszy wynalazek

VERNIS-ELASTIQUE.
N ie z r ó w n a n y  n a  k o b ie c e ,  d z i e c in n e  i m ę z k ie

©Im wie
skórę powozową, szory, rzemienie.
Nadaje wszelkim wyrobom ze skóry bez wy­

ją tku  choćby były bardzo zniszczone i rude, 
w 1 minucie najciemniejszy kolor.

czarny i połysk świetny.
Barwa niepuszcza ani z wilgoci ani z silnego 

tarcia. Konserwuje skórę, czyni ją  nieprzemakal­
n ą , utrzymuje ją  miękką i g ibką, niewytwarza 
ani popękań ani twardej powłoki i czyni zbyteczne 
używanie wszelkiego ezernidla tudzież apretur 
tak  szkodliwych skórze.

I wielka flaszka na próbę I złr. wystarcza 
na 4 miesiące, I mała flaszka na próbę 60 ct., 
I flaszka litrowa 3 z łr ,  pędzel 10 ct. Vernis 
elastique II tylko do rzemieni I kilogr. 2 złr.

Prócz tego polecamy nasze od dawna słynne

c. k. wył. u przy w. $ wiedeń. nieprzein.

uniwersał, smarowidło na skóry
W szelkie zamówienia wykonywa fa­

bryka punktualnie.
C. k. wojsku żandarmeryi, straży skarbowej, 

kupcom, zarządom dóbr, urzędom leśnym, fabry­
kom i towarzystwom dajemy przy większych 
zamówieniach tańsze ceny. (2327-4-6)

Kamienica trzechpiętrowa
w śródmieściu, jest do sprzedania. Pośre­
dnictwo wykluczone. — Bliższa wiadomość 
u adwokata Dra Zygmunta K leina, pjac 
D o m i n i k a ń s k i  Nr. 4 w K r a k o w i e  

(2367-4-5)

OGRÓD HANDLOWY
J a k ó l i a T e n g l e r a

w Krakowie, ulica Karmelicka 52,
otrzymał wielki wybór holenderskich ce­
bulek kwiatowych, jakoto: hiacyntów, tu­
lipanów, krokusów, narcyzów i t. p.

W tymże ogrodzie przy nadchodzącej 
jesieni, jako stosownej porze do zakłada­
nia ogrodów, dostać można wszelkich o- 
wocowych drzewek w dobrych gatunkach 
także akacyj, kasztanów i wszelkiego ro­
dzaju drzewek i krzewów parkowych.

Zamówienia uskutecznia się jaknajaku- 
ratniej i po cenach umiarkowanych — za­
miejscowe za zaliczką pocztową. (2226 8 8)

Mąką kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 V* do 4%  azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w Agencyl dla 
Rolników S. Rikncblego 

w Krakowie.
O wczesne zamówienia 

uprasza się. (24t>9-25-)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodimn

B. Schijnberg & FrSnkel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Ważne dla gospodyń domu.
Suszone śliwki prawdziwe z Nagy-Banya 
w najlepszym gatunku, są jedynie do na­
bycia u firmy Wi Ihem Hardesek w Nagy-  
B a n y a  w Węgrzech, 5 kilo z opłat, prze­
syłką 2 złr. 50 c. za zaliczką lub poprzed- 
niem otrzymaniem pieniędzy. (2506-2-10)

KOLEJE DRUCIANE
i koleje wiszące, najtańszy środek przewozowy, 
przeszło 60,000 metrów w ruchu i wykonaniu. 
Fabryka machin Th. Obach, biuro W Wiedn5' 
IV. Schwindgasse 19. Wystawione na wystatt 
elektrycznej w Wiedniu. (2136-18-20)

Cierpiącym na płuca
suchotnikom i t. d. poleca się środek, 
który iiinie i bardzo wielu ln» 
uym pomógł. Na zapytania odpowia­
da chętnie (1748-15'15)

Teodor Rossner w Lipsku.

NAJNOWSZE

^ s p r ę ż y n o w e  
zegary pendułowe

najlepszego w yrobu, w gustownych 
szafkach, 8 dni idące, po zadziwiająco 

tanich cenach: 
bijące z cyferblatem 7”, szafka około 

45” złr. 17'— 
idące z cyferblatem 5”, szafka około 

34” złr. 10-50 (2316-6 6)
bijące z cyferblatem 5”, szafka około 34” zfr. 1250 

dostarcza doskonale regulowane z Wiednia

Walenty Weis*
w W iedniu, IX ., H orlgasse N r. / / •

Ces. i kr. uprz. jedynie pewnie działający 
Ś KO D E  K D O  W Y N I S Z C Z E N I Aszczurów i myszy

(nie trucizna !)
.Im I B B l zabójczy tylko dla gry 

zoniów!
^  ^  1  blaszanka 1 zfr., 6 blasza-
nak 5 ztr. w. a. — Szybko i pewnie działający

Ś R O D E K  DO W Y N I S Z C Z E N I A

karakonów i stonogów
innego robactw a, zupełnie 

trucizny, 1  paczka 1 zfr. w. a. 
Jedynie prawdziwe u podpisanego.

B. ReisSf
c. k. uprz. fabryka chem. wytworów 

(1518-20-20) w Budapeszcie, Konigsgasse 30.

C k f A & T i f e f  ł Poprawny przyrząd 
^  * do kopiowania. ~

ektogrąflczM jnasa, 
ektograf. atrament,
przyrząd do porządkowania listów, pism i faktur.

Ulustrowane cenniki, hektografowane odbicia darmo i opłatnie. [1900-8-12]

Józef Łewitus w Wiedniu, I., Babenbergerstrasse Nr. 9-
Składy: w KRAKOWIE u Jana Fischera. Rvnek 2-łów. T,. 28. w pałacu Spiskim. —Składy: w KRAKOWIE u Jana Fischera, Rynek głów. L. 28 

we LWOWIE u Seyfartha i Dydyriskiego, skład papieru.

W szelkie w dział bankowy, giełdowy i wekslowy wchodzące zamówienia beda punk ua'nie i ta- 
nio wykonane. ‘ (2458 3-3)1

Helia pastylki tamaryndo we
z owocu Tamarindus indica starannie zrobione i równej wartości francuskim Tamar ind i en, 
wobec których są znacznie tansze, mają codzień większy poknp u lekarzy i publiczności. 
Helia pastyiki tamaryndowe są przyjemnym bez bólu działającym środkiem przeczyszcza­
jącym, który polecic należy szczególniej cierpiącym na hemoroidy, następnie kobietom 
i dzieciom i który znakomici lekaize przedkładają nad ostre pigułki wszelkiego rodzaju 
i przeszkadzające leczenia wodami mineralnemi.

Helia pastylki tamaryndowe sprawiają naturalne rozmiękczenie wnętrza kiszek i są 
k ’e n Cenanpudełlc 75 * ŵsze^*c^ z pochodzących cierpieniach najcenniejszym środ-

Fdbryka i główna rozsyłka:
G. Heli & Comp. w Opawie.

Na międzynarodowej wystawie aptekarskiej w Wiedniu odznaczone dyplomem honorowym. 
Helia pastylki tamaryndowe są do nabycia w aptekach.

Główny skład w Krakowie u aptek. pp. K. Wiszniewskiego, E. Stockm ara; we Lwo-
J7l'olr07\rnh mino+nnh ( 2 3 9 5 “3  24)

V/T-1 1 1 •    “ " y ' -*-• J/j/. *1. T T IOO
wie u Mikolaseha i we wszystkich większych miastach.

Odpowiedzialny


